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 DYŻURY DZIEKANA I CZŁONKÓW PREZYDIUM RADY OIRP W KATOWICACH

Dziekan Rady r.pr. Katarzyna Jabłońska   środa 15.30 – 17.30 

Wicedziekan Rady r.pr. Zbigniew Głodny   poniedziałek 14.30 – 15.30

      wtorek 15.00 – 18.00

Wicedziekan Rady r.pr. Ryszard Ostrowski  czwartek 15.00 –16.00

Wicedziekan Rady r.pr. Katarzyna Palka-Bartoszek  środa 15.00 – 17.00

      czwartek 8.00 – 10.00 

Sekretarz Rady r.pr. Małgorzata Kałuża   środa 15.30 – 17.30

Skarbnik Rady r.pr. Piotr Ligus w Izbie w Katowicach  czwartek 16.00 – 17.00

w Delegaturze OIRP w Bielsku-Białej ul. Orkana 4   środa 16.00 – 17.00

Członek Prezydium Rady r.pr. Grzegorz Łaszczyca   środa 15.30 – 16.30 

W okresie obowiązywania stanu epidemii uprzejmie prosimy o wcześniejsze uzgodnienie terminu i godziny spotka-

nia telefonicznie. 32 354 00 42 wew. 116.

radca.pl
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Rok obchodzeń powoli dobiega końca. Obchodzeń, bo licz-
nie obchodziliśmy 40-lecie samorządu radców prawnych naj-
pierw we wszystkich Izbach, potem podczas Nadzwyczajnego 
Zjazdu Radców Prawnych i na koniec w Katowicach, uroczyście, 
z licznie zaproszonymi gośćmi, o czym pisze wybudzony z głę-
bokiego snu Wasz Korespondent. Powrót do normalności, czyli 
stanu w którym nie powierza się swojego wizerunku i głosu 
bezdusznym algorytmom w systemie binarnym, nie jest nie-
stety stanem normalnym i wspomniana cyfrowa binarność jest 
nadal szeroko praktykowana, od Rady naszej Izby poczynając, 
po sądy Rzeczypospolitej, które coraz szerzej nie chcą nas – peł-

nomocników – oglądać, bo to przyjdzie taki, błota naniesie, z toalety skorzysta i trze-
ba po nim sprzątać. Tak się dzieje, że woźni sądowi powoli zapominają jak wyglądam i 
ostatnio musiałem przy wejściu legitymację wyciągać. Jaki z praktyk takich zrobić użytek 
i jak to się ma do konstytucyjnie ustanowionego porządku prawnego pisze sędzia, dr 
Mariusz Śladkowski. I w tym miejscu taki drobny komentarz do świata, którym także w 
wielu numerach prof. Dariusz Szostek nas przerażał: otóż dosłownie przed chwilą otrzy-
małem kawę, chyba na wzmocnienie argumentacji, z gęstą pianką i w ślicznej filiżance. 
Przez WhatsApp’a. Proszę nie pytać, jak mi smakowała, proszę nie pytać jak smakuje mi 
owa wirtualna rzeczywistość, bo odpowiem grubym słowem, a nie wypada. Na razie, 
jeszcze możemy cieszyć się lekturą relacji koleżanki Bożeny Cyrol w Klubie Podróżnika z 
pobytu w Zanzibarze, ale nie zaklnę się, że nie jest to relacja w naszym piśmie ostatnia. 
To znaczy rubryka nie przestanie istnieć, ale już widzę kolejne wieści z podróży, jako 
opowieść o krainach, których tak naprawdę nie ma, opowiedzianą przez podróżnika, 
który nie istnieje. To znaczy istnieje, jako kod dwójkowy, blockchain, czy jakoś tak… Gdy 
tak się stanie, rozważę na znak protestu redagowanie radcy.pl na maszynie do pisania. 

Nie jest bowiem tak, że maszyna do pisania z natury rzeczy winna zajść nam z pola 
widzenia, dlaczego bowiem – jak przekazuje to prof. Tomasz Kubalica – gdy widzimy 
i ludzi i rower i kota i trzy gołębie, to właśnie człowieka wyróżniamy, jak podmiot ob-
darzony szczególnym przymiotem troski prawa, co niekonieczne jest wedle Platona, 
albowiem każdego z ludzi postrzegać można jako istoty w różnym stopniu realizujące 
ideał człowieka. Studiowanie filozofii ma sens, wszak widzimy to każdego dnia. 

Ponieważ Nadzwyczajny Zjazd przyjął istotne zmiany w Kodeksie Etyki Radcy Praw-
nego i o niektórych z nich pisze Rzecznik Dyscyplinarny kolega Wojciech Kubisa; co jak 
co, ale z tym tekstem warto w pierwszej kolejności się zapoznać, teraz, a nie dopiero z 
treści zarzutów. Czego nikomu życzyć nie można. 

Redaktor Naczelny – Marek Wojewoda

KOlEŻANKI I KOlEDZY!

DO NAS, O NAS...
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ŚlUBOWANIE RADCÓW 
PRAWNYCH

Kolejna piękna uroczystość za 
nami. W czwartkowe popołudnie 22 
września w dostojnej sali koncertowej 
Filharmonii Śląskiej odbyło się uro-
czyste ślubowanie radców prawnych, 
którzy w 2022 r. przeszli szczęśliwie 
przez wąskie sito egzaminu radcow-
skiego. Ponownie po trwających dwa 
lata pandemicznych obostrzeniach na 
ślubowaniu pojawili się goście – wzru-
szeni, ale dumni rodzice, małżonko-
wie, partnerzy, a nawet dzieci głów-
nych bohaterów wieczoru. Atmosfera 
od razu podskoczyła o kilka stopni, 
gdy wszyscy szczelnie wypełnili – nie-
małą przecież – salę koncertową, do 
której po chwili poczet sztandarowy 
wprowadził sztandar samorządu i wy-
brzmiał dumnie Mazurek Dąbrowskie-
go. Dało się wyczuć powagę chwili. 

Na twarzach głównych bohaterów 
uroczystości malowała się radość, ale 
też i skupienie. Ślubowanie to wpraw-
dzie formalność, ale jednocześnie 
symboliczna kropka nad „i”, wisien-
ka na torcie, po której będzie można 
wreszcie wykonywać upragniony za-
wód. Radość – z pewnością. Obawy 

– być może. Odpowiedzialność – jak 
najbardziej. I o tym właśnie mówi-
li pięknie i mądrze zarówno oficjele 
– Pani Dziekan Katarzyna Jabłońska 
czy kierownik aplikacji, mecenas Boże-
na Cyrol, jak i przedstawicielka byłych 
aplikantów a dziś już świeżo upieczo-
nych radców prawnych. Jak zwykle ze 

swadą i z przymrużeniem oka okolicz-
nościowy wykład wygłosił profesor 
Zygmunt Tobor. Wielka to sztuka mó-
wić żartobliwie i przystępnie o tak „lek-
kich” tematach jak wykładnia prawa 
i narzędzia interpretacyjne (zwłaszcza 
gdy się chce jeszcze zdążyć na mecz), 
a Pan Profesor jak zwykle przy takich 
okazjach jednocześnie rozbawił jak 
i zmusił słuchaczy do poważniejszej 
refleksji.

r�pr� 
Maciej Czajkowski 
rzecznik prasowy 
OIRP Katowice

WIADOMOŚCI Z IZBY
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W końcu nastąpił moment ślubowania. Ważne słowa, które będą towarzy-
szyć radcom prawnym przez cały okres zawodowej kariery. Prowadzić ich, chro-
nić, ale również zobowiązywać. Gdy rota ślubowania wybrzmiała, na twarze 
powróciły radosne uśmiechy. Był to najlepszy moment dla rodzinnych fotore-
porterów. Potem już tylko odbiór dekretów, niespodzianek od partnerów Izby 
– wydawnictw prawniczych C.H.Beck oraz Wolters Kluwer i można było wznieść 
zasłużony toast lampką wina w filharmonijnym foyer.

Raz jeszcze w imieniu całej Izby składamy najszczersze gratulacje 
wszystkim nowym radcom prawnym! Powodzenia na zawodowej ścież-
ce i do zobaczenia podczas licznych wydarzeń organizowanych przez 
naszą Izbę!

KONfERENCjA: PRAWO WOBEC DYSKRYMINACjI� 
Październik obfitował w kolejne, tym razem naukowe odsłony jubileuszowych 

wydarzeń organizowanych z okazji 40-lecia istnienia samorządu radców praw-
nych. Jedną z nich była arcyciekawa konferencja naukowa organizowana w ścisłej 
współpracy z Wydziałem Prawa i Administracji UŚ: Prawo wobec dyskryminacji, 
czyli o tolerancji, wolności i innych wartościach w demokratycznym państwie 
prawnym, w której udział wzięło trzystu dziewięćdziesięciu radców prawnych 
w trybie hybrydowym (on line i stacjonarnie) oraz dynamicznie zmieniająca się 
liczba studentów. 

Konferencję otwarł jej główny organizator – radca prawny i profesor UŚ Grze-
gorz Łaszczyca, a mocnym i celnym przemówieniem gości przywitała Dziekan 
Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach Katarzyna Jabłońska. Trudno 
było nie zgodzić się z Panią Dziekan, która skonstatowała, że upływ czasu i po-
stęp ewolucyjny ludzkości nie zmieniają niestety smutnego faktu, iż dyskrymi-
nacja ciągle nas otacza i na tylu polach ma się dobrze, a nawet świetnie. Trudno 
nawet wymienić wszystkie kategorie, z powodu których może człowiek być dys-
kryminowanym lub sam może (nawet bezwiednie) dyskryminować: płeć, wiek, 

WIADOMOŚCI Z IZBY
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rodzicielstwo, wykształcenie lub jego brak, orientacja seksualna, urodzenie, po-
chodzenie, religię lub jej brak. Pani Dziekan mówiąc przewrotnie o dyskryminacji 
nie ograniczyła się do gatunku ludzkiego i wskazała na co raz głośniej formułowa-
ny pogląd dyskryminacji międzygatunkowej – czyli często dramatyczny stosunek 
człowieka do zwierząt. Czyżby była to zapowiedź kolejnej konferencji? 

Konferencja była wyjątkowa, nie tylko ze względu na jej temat, ale również, 
a może przede wszystkim ze względu na jasno świecące gwiazdy prelegentów, 
utytułowanych i błyskotliwych specjalistów, którzy swoimi wystąpieniami, ogra-
niczonymi niestety czasowo, poruszyli naprawdę nośne i aktualne problemy.

Prof. dr hab. Tomasz Pietrzykowski wprowadzając słuchaczy do pojęcia tole-
rancji i dyskryminacji miał, jak sam zaznaczył, trudne zadanie, bo opisując ogólnie 
tak szerokie pojęcia i zagadnienia łatwo popaść w truizmy. Jednak nie tym razem, 
wprowadzenie niosło w sobie zarówno zarys historyczny jak i filozoficzny, a osta-
teczna konkluzja nie była dla nas, słuchaczy, najwygodniejsza. Pan profesor słusz-
nie zauważył, że łatwo być tolerancyjnym i niedyskryminującym, ale ta łatwość 
i lekkość tolerancyjnego bytu obejmuje tylko kategorie, które są nam światopo-
glądowo bliskie i przez nas akceptowalne. Prawdziwa tolerancja powinna jednak 
przekraczać granicę światopoglądowego komfortu. I jak się z taką tezą czujemy? 
Czy jesteśmy gotowi deklarować tolerancję dla poglądów naszych przeciwników 
z taką samą łatwością, jak stanowczość, z jaką się tego samego domagamy od 
nich dla naszych wartości? 

Prof. dr hab. Barbara Mikołajczyk mówiła o dyskryminacji ze względu na wiek. 
Ageizm – jest to jedno z kryteriów dyskryminacji, zjawisko, które dostrzegane jest 
bardzo wyraźnie na całym świecie, zwłaszcza w kontekście starzejących się społe-
czeństw krajów rozwiniętych. Polska pozostaje niestety daleko w tyle nowoczes-
nych nurtów – niezmiennie w naszym kraju dominuje pogląd, że osoby starsze 
są w zdecydowanej większości biorcami różnych świadczeń, co pokutuje trakto-
waniem ich jako „obciążenie” systemu. Takie podejście samo z siebie wydaje się 
kryterium jawnie dyskryminującym, deprecjonującym olbrzymi potencjał osób 
w wieku dojrzałym, który również ze względu na wydłużenie czasu życia i postęp 
medycyny stale się zwiększa. Również praktyka orzecznicza sądów krajowych 
i trybunałów europejskich pokazuje, że wszystkie uogólnienia wiekowe, zarówno 
co do przydatności na jakimkolwiek polu aktywności, jak i zakresu kompetencji 
mogą być traktowane jako dyskryminacja i wykluczenie, jeśli nie są ocenami wy-
nikającymi z indywidualnie rozpatrzonej sprawy. 

Dr Artur Biłgorajski omawiając dyskryminację ze względu na poglądy i szerzej 
ze względu na światopogląd przywołał interesujący współczesny paradoks. Mia-
nowicie osoby propagujące poglądy niedemokratyczne, autorytarne lub wręcz 
totalitarne, chętnie bronią swojego prawa do głoszenia poglądów skrajnie nie-
tolerancyjnych z powołaniem w swojej obronie na fundament demokracji i pań-

WIADOMOŚCI Z IZBY
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stwa prawa, czyli właśnie wolność słowa. Dobrze jednak pamiętamy z historii co 
dzieje się z wolnością słowa, gdy tylko podobne indywidua do swojego przekazu 
dostroją większe (lub silniejsze) rzesze. 

Dr Magdalena Półtorak poruszając temat dyskryminacji, z uwagi na pocho-
dzenie lub narodowość skupiła się na prawach imigrantów. Zgodnie z zasadą, że 
im więcej próbuje się objąć, tym mniej się jest w stanie uścisnąć, poświęciła swo-
ją prelekcję przykładowi kryzysu humanitarnego na granicy polsko-białoruskiej. 
Wnioski z jej wystąpienia wybrzmiały z mocą. Generalnie, tzw. pushbacki (czyli wy-
rzucanie imigrantów poza granice danego państwa bez jakiejkolwiek procedury) 
są całkowicie nielegalne. Próba legitymacji takich praktyk poprzez polskie usta-
wodawstwo ad hoc, czyli tzw. ustawę wywózkową i rozporządzenia wykonaw-
cze są… całkowicie nielegalne. Konkluzja była zatem niestety smutna: państwo 
polskie w zakresie traktowania części imigrantów na wschodniej granicy niestety 
nagminnie łamie prawo wspólnotowe. Pani Doktor wskazała też na proste wyda-
wałoby się remedium na zakończenie tego kryzysu, który podważa funkcjonowa-
nie w Polsce zasady państwa prawa i dyskredytuje RP w oczach opinii publicznej: 
zaprzestanie pushbacków, uchylenie przepisów wykonawczych, pozwalających 
na zawrócenie cudzoziemców, stworzenie bezpiecznych i cywilizowanych wa-
runków do umożliwienia zwrócenia się o udzielenie ochrony międzynarodowej 
i rozpatrywanie spraw indywidualnych, zapewnienie wsparcia mieszkańcom po-
granicza w celu odwrócenia negatywnych skutków kryzysu i wreszcie rzetelne 
informowanie społeczeństwa o sytuacji na granicach z uwzględnieniem aktual-
nego prawa wiążącego Polskę również w ujęciu międzynarodowym, w miejsce 
propagandowej dezinformacji. Pamiętać i powtarzać należy, że nie ma nielegal-
nych imigrantów, człowiek nie może być nielegalny – nielegalne może być wy-
łącznie jego działanie. 

Dr hab. Grzegorz Krawiec, prof. UP omawiał zjawisko dyskryminacji z uwagi 
na płeć i orientację seksualną. Problem ten jest szeroko dyskutowany zarówno 
w kontekście prawnym jak i medycznym. Do zakresu tematycznego, z którym, jak 
się wydaje, opinia publiczna już się oswoiła lub oswaja (nie mylić z: „godzi” lub „ak-
ceptuje”), jak działania w zakresie równouprawnienia kobiet, czy praw osób nie-
heteronormatywnych, dochodzą kolejne problemy wykluczenia ze względu na 
płeć dotyczące osób określanych jako transseksualne lub niebinarne. Choć poja-
wiają się przejawy zwiększającej się świadomości społecznej czego przykładem 
jest chociażby ewolucja językowa – odchodzi się obecnie od terminologii zmiany 
płci w kierunku korekty płci, to jednak nie oznacza to, że skala równouprawnienia 
dla takich osób się wyraźnie zwiększa. Praktyka Rzecznika Praw Obywatelskich 
świadczy o, wręcz przeciwnej tendencji. Smutnym przejawem realizmu prawne-
go niech będzie fakt, iż w biurze Rzecznika Praw Obywatelskich (o parlamencie 
nie wspominając) brak jest prac legislacyjnych nad ustawą o uzgodnieniu płci, 

WIADOMOŚCI Z IZBY
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co nie oznacza jednak bezczynności – RPO intensywnie działa w indywidualnych 
sprawach w oparciu o już istniejące akty prawne. Dla niektórych uczestników 
konferencji zaskakujący mógł być natomiast fakt, iż co raz częściej dyskryminacja 
ze względu na płeć dotyka mężczyzn. Ostatnim przykładem takiego działania 
było wprowadzenie w niektórych miastach darmowych przejazdów komunika-
cją miejską dla uchodźców z objętej wojną Ukrainy. Darmowe przejazdy nie ob-
jęły jednak mężczyzn w wieku 18-60 lat, nawet gdy byli jedynymi opiekunami 
w rodzinie. Z podwórka szkolnego również docierają sygnały, że dyskryminacja 
może, kierunkami swojego oddziaływania, zaskoczyć – z klasy syna zaprzyjaź-
nionej prawniczki dotarł przykład dyskryminacji chłopców w związku z brakiem 
parytetów w wyborach trójki klasowej. Otóż z powodu zdecydowanej przewagi 
płci „pięknej” (czy już takie trącące myszką sformułowanie nie stanowi zawoalo-
wanej dyskryminacji?), wybory do trójki klasowej zdominowały dziewczynki, 
a następnie korzystając z „politycznej” przewagi przeforsowały swoją wizję zajęć 
integracyjnych i dodatkowych. Oczywiście ku rozpaczy chłopców, którzy nie 
mieli szans, aby przebić się ze swoją ofertą, blokowani przez okrutną arytmety-
kę. Jedną z konkluzji wystąpienia pana profesora była refleksja na tym, jak wiele 
problemów dotyczących zjawiska dyskryminacji ze względu na płeć czy orien-
tację seksualną wynika z niezrozumienia pojęcia LGBT,czy gender i kierunku 
w jakim powinno zmierzać prawodawstwo tego dotyczące. A jest to kierunek 
w stronę równouprawnienia, wydawałoby się, nie tylko logiczny, ale i potencjal-
nie akceptowalny dla większości osób – biologia nie powinna mieć znaczenia 
w stosunkach prawnych.

Dr Anna Gronkiewicz ciekawie mówiła o zjawisku dyskryminacji z uwagi 
na język. Na pierwszy ogień poszliśmy my sami, czyli prawnicy. Dlaczego? Bo 
prawnicy mają problem z komunikacją, mamy kryzys komunikacyjny. Pracu-
jemy słowem, ale nikt nie uczy nas posługiwania się słowem i pracy słowem, 
a jednocześnie w pracy zawodowej oczekuje się, że będziemy za to słowo od-
powiadać. Co więcej, język prawniczy i urzędniczy jest niezrozumiały, skostniały 
i hermetyczny i bardzo niewiele robi się, aby młodych adeptów prawa uczyć 
upraszczania komunikacji, co jest niezbędne zwłaszcza w relacji z klientem. We 
wnioskach pani doktor podkreślała, że w chwili obecnej stoimy przed koniecz-
nością dostosowania metod komunikacji do potrzeb wszystkich osób, które 
mogłyby być dyskryminowane przez wyłączenie (technologiczne, cyfrowe). In-
nowacją w prawie nie może być cyfryzacja sama w sobie – to jest tylko element 
techniczny procesu. Konieczne jest przygotowanie i wdrożenie zmiany w po-
dejściu do edukacji, do samej komunikacji i jej sposobów. 

Dr hab. Agnieszka Ziółkowska, prof. UŚ, mówiąc o dyskryminacji z uwagi na 
niedostosowanie cyfrowe, zgrabnie przejęła pałeczkę wcześniejszej prelegent-
ki i skupiła się właśnie na problemach i zagrożeniach wynikających z cyfryza-
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cji. Miernikiem postępu digitalizacji nie może być bowiem tylko skala wdraża-
nia technologii cyfrowych, ale przede wszystkim stopień dojrzałości cyfrowej 
(edukacji cyfrowej) zarówno pracowników (urzędników) obsługujących system, 
jak i obywateli z niego korzystających. Znamienny jest tutaj przykład z naszego 
podwórka, gdzie proces cyfryzacji, przyspieszony jeszcze przez pandemię, nie-
zmiennie zdradza objawy chorób wieku dziecięcego. Tymczasem poza wszyst-
kimi niedociągnięciami i zagrożeniami w indywidualnych sprawach, nieprofe-
sjonalne przygotowanie reformy wymiaru sprawiedliwości do procedowania 
on line uderza w prestiż i powagę całego wymiaru sprawiedliwości. Warto 
było również oswoić się z pojęciami i zjawiskami, które wskazywane są jako 
najpoważniejsze zagrożenia cyfryzacji. Solucjonizm technologiczny, czyli prze-
konanie, że technologia jest najlepszym kierunkiem zmian społecznych. Tech-
nooptymizm – przekonanie o możliwości pokonania wszelkich ludzkich ogra-
niczeń dzięki technologii. Kolejnym niebezpiecznym zjawiskiem jest implozja 
usług cyfrowych – każdy z profesjonalnych pełnomocników, który zmuszony 
jest obsługiwać wielość systemów sądowych i klienckich oraz mnogość portali 
i skrzynek mailowych, doświadcza tej implozji każdego dnia. Wykluczenie cy-
frowe – bezrefleksyjne ustawodawstwo, sankcjonujące „drapieżną” cyfryzację, 
może doprowadzić do faktycznego wykluczenia całych grup społecznych lub 
regionów, z dostępu do szerokiego wachlarza usług.

Dr hab. Jarosław Zagrodnik, prof. UŚ skupił się na zjawisku dyskryminacji pro-
cesowej w procesie karnym. W swojej prelekcji wyszedł z założenia, że mode-
lowo proces karny jest dyskryminujący – po jednej stronie procesowej mamy 
państwo z aparatem ścigania i całym arsenałem środków przymusu, a po drugiej 
stronie oskarżonego. Czy jednak ten charakter modelowego postępowania może 
być rozciągany na każdy etap postępowania? Profesor wskazał na kilka nowych 
rozwiązań proceduralnych, które w praktyce mają charakter dyskryminacyjny, 
np. wiążący sprzeciw prokuratora w stosunku do rozstrzygnięć sądu, ale prze-
de wszystkim na jawnie dyskryminujące podejście przedstawicieli organów ści-
gania do osób inkryminowanych, które nawet w obecności obrońcy całkowicie 
ignorują zasadę domniemania niewinności i to zwłaszcza na etapie pierwszego 
przesłuchania. Rozważania objęły również pytanie, czy za dyskryminację mogą 
również być uznane ograniczenia finansowe w zakresie dostępu do obrony, a tak-
że relatywnie niskie uposażenia obrońców z urzędu, które choć co do zasady nie 
powinny, w praktyce mogą wpływać na poziom świadczonej usługi. 

Dr Dominika Bek omawiała granice kryminalizacji dyskryminacji. Skupiła się 
na czynach zabronionych, potocznie nazywanych przestępstwami z nienawiści, 
czyli przestępstwach, których motywacją są uprzedzenia mające podłoże dyskry-
minacyjne. Pani doktor zwróciła uwagę, że polskie prawo karne kierując ostrze 
sankcji na przestępstwa z nienawiści, omija niektóre z ewidentnych typów dys-
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kryminacji czy działań motywowanych uprzedzeniem (np. nie penalizują niena-
wiści do mniejszości seksualnych, albo nienawiści ze względu na wiek). Uwypu-
klanie i ochrona jednych wartości, przy całkowitym pozbawieniu ochrony innych 
w kontekście przestępstw z nienawiści sprzyja mniej poważnemu traktowaniu 
przyczyn dyskryminacji, a w sytuacji zmiany trybu ścigania na prywatnoskargowy 
znacząco osłabia faktyczną ochronę. To z kolei przyczynia się do wzrostu ciemnej 
liczby przestępstw z nienawiści i powoduje, że poważny problem powszechnie 
występujący w naszym kraju wymyka się całkowicie oficjalnym statystykom. Za-
mykając błędne koło trzeba powiedzieć, że brak rzetelnej wiedzy o skali zjawiska 
utrudnia skuteczne jemu przeciwdziałanie.

Z ostatnią prelekcją wystąpił prof. dr hab. Jacek Górecki mówiąc o instru-
mentach ochrony przed dyskryminacją w prawie cywilnym. Punktem wyj-
ścia była oczywiście generalna zasada prawa cywilnego – zasada równości. 
W kontrze pan profesor, przedstawił jako formy dyskryminacji takie zjawiska 
jak np. wyzysk lub odmowa zawarcia umowy. Nośny, nie tak dawno, medialnie 
temat, okazuje się nie mieć w prawie cywilnym adekwatnego mechanizmu, 
pozwalającego na domaganie się zawarcia umowy pomimo nawet ewiden-
tnego działania dyskryminacyjnego.

Podsumowanie jubileuszowej konferencji organizowanej przez OIRP w Ka-
towicach musi być zatem słodko-gorzkie. Słodkie, bo konferencja, poruszając 
ważne problemy i nośne społecznie tematy, odniosła także frekwencyjny sukces 
– oprócz zgromadzonej publiczności, wspieranej kolejnymi falami studentów, 
uczestniczyło w niej ponad trzystu radców prawnych on line. Dla organizato-
rów jest to jasny sygnał, że poruszona tematyka nie tylko nie została wyczerpana, 
ale że wręcz koniecznością jest kontynuowanie dyskusji na temat dyskryminacji 
i sposobów jej przeciwdziałania. Gorzkie, bo z każdej kolejnej prelekcji wyłaniał 
się co raz mroczniejszy obraz naszego kraju, w którym w XXI wieku dyskryminacja 
ma się naprawdę świetnie, zarówno w ujęciu indywidualnym jak i systemowym. 
Pozostaje mieć nadzieję, że nasza jubileuszowa konferencja będzie jedną z ma-
łych cegiełek… wyciągniętych z muru uprzedzeń i fobii, który z taką konsekwen-
cją budowany jest na każdym poziomie i niestety po każdej stronie naszego życia 
publicznego. A dla kurażu pozostaje nam tylko czarny humor i zyskujące popular-
ność teorie, że Polska jest zieloną wyspą dyskryminacji… w tym kraju wszystkich 
nienawidzimy tak samo…

TURNIEj MEDIACYjNY
Niezwykle miło nam poinformować, że drużyna Beskidzcy Juryści, składająca 

się z aplikantów OIRP Katowice, w składzie: Andrzej Dybał, Jakub Gibas oraz Ma-
ciej Węglarz, zajęła III miejsce w finale pierwszej edycji Turnieju Mediacyjnego 
organizowanego przez Krajową Izbę Radców Prawnych w Warszawie. Pierwsze 
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miejsce w turnieju zajęła grupa ACM Poznań z OIRP w Poznaniu, a tuż za nimi 
uplasowała się w finale grupa TEAM PAPAIA z OIRP w Opolu. 

Zadaniem wyznaczonym dla ścisłych finalistów Turnieju Mediacyjnego 
było przeprowadzenie symulacji mediacji na podstawie scenariusza opra-
cowanego w drugim etapie konkursu. 

- Organizatorzy zaproponowali dwa kazusy do wyboru – relacjonuje 
aplikant radcowski Jakub Gibas – Jeden z zakresu prawa rodzinnego i je-
den z zakresu prawa gospodarczego. Jako że na co dzień zajmujemy się 
właśnie prawem gospodarczym, zdecydowaliśmy się na wybór kazusu, 
który dotykał tej problematyki. Stan faktyczny dotyczył umowy zawartej 
w trybie zamówień publicznych i kar umownych, którymi zamawiający 
obciążył wykonawcę.

Pierwszy etap Turnieju odbył się 28 września br. online. Polegał na rozwią-
zaniu przez każdego uczestnika testu z 50 pytaniami. Drugi etap konkursu 
rozgrywał się w dniach 3-10 października, z ponad 30 zgłoszonych drużyn 
zakwalifikowało się do niego 19 najlepszych zespołów, które przygotowały 
scenariusz spotkania mediacyjnego na podstawie kazusu przedstawionego 
przez Organizatora. Treść zadania konkursowego, zawierającego instrukcję 
jego wykonania została udostępniona Liderom na indywidualnych kontach.

Turniej Mediacyjny skierowany był do aplikantów radcowskich, zaintere-
sowanych alternatywnymi metodami rozwiązywania sporów. Celem Turnie-
ju Mediacyjnego była promocja wśród aplikantów idei mediacji, czyli jednej 
z form alternatywnych metod rozwiązywania sporów, a także pogłębianie 
umiejętności polubownego rozstrzygania konfliktów i skutecznej komuni-
kacji interpersonalnej.

- Mamy nadzieję, że w przyszłym roku uda nam się poprawić tegoroczny 
wynik. Celujemy również w inne turnieje organizowane przez Krajową Izbę 
Radców Prawnych, w szczególności te dotyczące alternatywnych metod 
rozwiązywania sporów, które obejmują, oprócz mediacji, w szczególności 
negocjacje oraz arbitraż – planują nasi młodsi koledzy. Trzymamy ich za sło-
wo i trzymamy za nich kciuki w kolejnych występach. Oby tak dalej.

EgZAMIN NA APlIKACję 2022
24 września 2022 r. po raz kolejny, w wielofunkcyjnym gmachu Areny Gli-

wice, przeprowadzony został egzamin na aplikację, w którym o status apli-
kanta radcowskiego ubiegało się niewiele ponad dwieście osób. Egzamin 
trwał 150 min, w czasie których kandydaci musieli prawidłowo odpowie-
dzieć na co najmniej 100 pytań ze 150 ogółem, aby celebrować osiągnięcie 
kolejnego kręgu prawniczego wtajemniczenia. W tym roku była to sztuka 
niełatwa, bo jak się okazało pytania egzaminacyjne były szczegółowe, pod-
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chwytliwe i nieoczywiste, co wielu przystępującym do egzaminu sprawiło 
dużo kłopotów. Z grona kandydatów, w naszej Izbie pozytywny wynik uzy-
skało 96 osób, przy wysokim, prawie 50-procentowym odsetku zdających 
w skali średniej krajowej. Najsłabsze wyniki w niektórych izbach nie prze-
kraczały 25% zdawalności, co stanowi niespotykaną do tej pory tendencję. 
Gorsze wyniki egzaminu na aplikacje wywołały głośną dyskusję na temat se-
lekcji kandydatów, przygotowania do egzaminu w poszczególnych ośrod-
kach akademickich i w ogóle popularności zawodów prawniczych wśród 
absolwentów szkół wyższych. Ze statystyk wynika, że w latach poprzednich 
zdawalność egzaminu na aplikację oscylowała na poziomie ok. 60%, a ilość 
kandydatów na aplikację w ciągu ostatnich dziesięciu lat spadła o połowę. 

Z uwagi na poziom egzaminu tym większe brawa należą się świeżo upie-
czonym aplikantom, którzy świętować mogą teraz owoce wytężonej pracy. 
Wszystkim zdającym dziękujemy za zaufanie dla Okręgowej Izby Radców 
Prawnych w Katowicach, a tych, którym w tym roku zabrakło – często kilku 
punktów – do „przeskoczenia poprzeczki”, zachęcamy do jeszcze jednego 
wysiłku i czekamy na nich za rok.

NIEODPŁATNA POMOC PRAWNA 2023
W dniu 3 listopada, w siedzibie Izby odbyło się losowanie radców praw-

nych, którzy w 2023 r., w 56 punktach będą świadczyć nieodpłatną pomoc 
prawną na obszarze działania Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowi-
cach. Do ostatniego dnia wyznaczonego terminu wpłynęło 1494 zgłoszeń, 
z których losowanie wyłoniło 186 koleżanek i kolegów od nowego roku roz-
poczynających świadczenie nieodpłatnej pomocy prawnej. 

Procedura wyłaniana radców świadczących pomoc prawną odbywa się 
przy zastosowaniu oprogramowania opracowanego dla naszej Izby, oparte-
go o algorytm losujący, uwzględniający skomplikowane wytyczne regula-
minu i jest bezpośrednio transmitowana on line. Link do transmisji został ro-
zesłany do wszystkich, którzy wypełnili deklaracje, a z możliwości śledzenia 
losowania na żywo skorzystała spora grupa radców prawnych. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że z losowania regulaminowo wykluczeni są kandy-
daci, którzy zostali ukarani dyscyplinarnie, zalegają ze składkami lub nie do-
pełnili obowiązku szkoleniowego. Nie można nie wspomnieć, że sprawność 
losowania a wcześniej procesu rekrutacyjnego była wynikiem tytanicznej 
pracy interdyscyplinarnego zespołu przygotowującego losowanie pod kie-
rownictwem wicedziekan Katarzyny Palki-Bartoszek. 

Maciej Czajkowski
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WYSZUKIWARKA SZUKAjRAdcY.PL

Dla wszystkich, którzy bacznie śledzą na-
szą stronę internetową lub profil na Facebo-
oku, ta wiadomość będzie raczej sucharem 
niż świeżą kajzerką, ale również na łamach 
Radcy.pl, chcemy opowiedzieć o nowych 
pomysłach naszego samorządu i zachęcić 
do korzystania z pachnącego nowością na-
rzędzia promocji zawodu. Od tego czerwca 
każdy radca prawny może zamieścić swój 
profil w wyszukiwarce SzukajRadcy.pl! Poni-
żej prosta instrukcja postępowania.

czym jest szukajradcy.pl?
Wyszukiwarka szukajradcy.pl to na-

rzędzie, które pozwala łączyć radców 
prawnych z potencjalnymi klientami. 
Jest dostępne dla wszystkich radców 
prawnych w Polsce. Wyszukiwarka do-

celowo ma stać się pełną bazą radców i stanowić dla klientów znakomite 
źródło informacji przy poszukiwaniu zawodowego pełnomocnika.

W czym może pomóc radcy prawnemu?
Wyszukiwarka szukajradcy.pl skutecznie wspiera radcę prawnego w wykonywa-

niu zawodu. Dzieje się to dzięki trzem najważniejszym funkcjonalnościom. Każdy rad-
ca prawny, który dołączy do wyszukiwarki, może:

1. stworzyć swoją sylwetkę w formie wizytówki z najważniejszymi informacjami 
(m.in. wykształcenie, specjalizacja, lokalizacja);

2. publikować treści o charakterze prawniczym (artykuły, treści audiowizualne) 
i linkować je ze swoim profilem – dzięki temu budujemy wizerunek radców praw-
nych jako dostępnych specjalistów oraz tworzymy swoją markę osobistą.

Prócz treści tworzonych przez użytkowników – radców prawnych – wyszukiwarka 
zawiera ogólne, ważne dla klientów informacje o zawodzie radcy prawnego, jego 
kompetencjach, formach działania itd.

dlaczego warto mieć profil w szukajradcy.pl?
Samorząd radcowski traktuje rozbudowę i promowanie wyszukiwarki szukajradcy.pl  

jako jedno z zadań strategicznych na najbliższe lata. Wynika to z uważnej obserwacji 
trendów w rozwoju rynku usług prawnych i zapotrzebowania, jakie zgłaszają sami radcy 
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prawni. Wszyscy jesteśmy świadomi, jak ważnym źródłem wiedzy dla klientów jest 
internet, dlatego jako profesjonalni pełnomocnicy powinniśmy zadbać o atrakcyjną, 
edukacyjną i użyteczną formę obecności w sieci. Szukajradcy.pl, będzie niebawem 
najlepszą do tego platformą. Dzięki wysiłkowi, zarówno KIRP, jak i Izb okręgowych, 
w najbliższych latach szeroka promocja strony szukajradcy.pl pozwoli spozycjono-
wać ją odpowiednio wysoko w wyszukiwarkach ogólnoinformacyjnych typu Google, 
a tym samym uczynić ważnym źródłem wiedzy i bazą informacji dla klientów. Rów-
nocześnie wyszukiwarka szukajradcy.pl zapewnia klienta, iż osoba w niej ujawniona 
posiada uprawnienia zawodowego pełnomocnika. 

jak to działa?
Bardzo prosto i intuicyjnie. W pierwszej kolejności radcy prawni tworzą swoje za-

wodowe profile – wizytówki. Za pomocą wyszukiwarki, potencjalni klienci znajdują 
wizytówki radców prawnych, wpisując w odpowiednie okno słowa kluczowe, takie 
jak np. miejscowość czy specjalizacja. W wynikach wyszukiwania, potencjalnemu 
klientowi wyświetlają się pasujące sylwetki radców prawnych.

Co ważne, radcy w swoich wizytówkach mogą informować o swoich danych kon-
taktowych, profilach w mediach społecznościowych, specjalizacji, charakterystyce 
wykonywania zawodu. Mogą oni także załączać linki do artykułów prawniczych czy 
nagrań, np. podcastów czy video. Z perspektywy potencjalnego klienta ta część wi-
zytówki ma na celu informowanie go o zagadnieniach prawnych na podstawowym 
poziomie, o możliwościach rozwiązań problemów prawnych oraz docelowo ma na 
celu skierowanie osoby zainteresowanej daną materią do autora artykułu – specjalisty. 
Równocześnie osoba poszukująca informacji ma pewność, iż informacja pochodzi od 
osoby posiadającej stosowne wykształcenie i wiedzę, co jest zachętą do poszukiwania 
informacji właśnie w wyszukiwarce, docelowo wskazując na możliwość skorzystania 
z pomocy prawnej radcy prawnego zajmującego się określoną tematyką.

co muszę zrobić, żeby skorzystać z szukajradcy.pl?
Wystarczy zarejestrować się i stworzyć swój zawodowy profil. Radcy prawni reje-

strują się na stronie e-kirp.pl, poprzez którą odbędzie się weryfikacja ich uprawnień 
zawodowych i przez którą następnie radcowie będą mogli zarządzać treściami na 
swoim profilu. Wykonanie powyższego jest proste i intuicyjne, a w razie wątpliwości 
można skorzystać z obrazkowej instrukcji, w której krok po kroku pokazujemy proce-
durę rejestracji i tworzenia profilu. Wszystkie przydatne informacje, w tym poradnik: 
jak zaprezentować się we własnej wizytówce, znajdziecie na naszej stronie interneto-
wej lub stronach KIRP. Zapraszamy do wypróbowania tej innowacyjności. 

Red�

WIADOMOŚCI Z IZBY
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Stało się, zawiadomieniem o prawdziwym, realnym i dają-
cym się nieomal dotknąć posiedzeniu Krajowej Rady Radców 
Prawnych Wasz Korespondent wyrwany został z głębokiego 
snu i ruszył powitać świat, do którego się przyzwyczaił, który 
lubi i innego nie chce. Posiedzenie tym bardziej wyjątkowe, że 
odbyło się w Katowicach i w części miało uroczysty charakter. W 
Filharmonii Śląskiej odbył się ostatni akcent obchodów 40-lecia 
samorządu radców prawnych, spotkanie jego założycieli sprzed 
dziesiątków lat, Prezesów, Wiceprezesów, Sekretarzy, Skarbni-
ków, Dziekanów przez jedenaście kadencji mozolnie tworzą-

cych potęgę organizacji zawodowej radców prawnych, dzisiaj największego spośród 
samorządów prawniczych. Tylko wzruszeniem da się opisać wystąpienie Józefa Zycha, 
Prezesa Krajowej Rady Radców Prawnych dwóch pierwszych kadencji (i marszałka Sej-
mu, jak pamiętamy), Jacka Żuławskiego, Prezesa trzeciej kadencji; przybył nasz, tak właś-
nie, nasz, bo z Katowic – Prezes Zenon Klatka, byli Maciej Bobrowicz i obecnie panujący 
nam miłościwie Prezes Włodzimierz Chróścik. 

Nie mógł przybyć, szko-
da, najdłużej urzędujący w 
latach 1995–2004 Prezes 
Andrzej Kalwas. Wasz Kore-
spondent, wraz z wszystki-
mi, milczał wspomnieniem 
zmarłego Prezesa Dariusza 
Sałajewskiego. Miarą naszej 
historii i koleżanek i kolegów 
w niej zapisanych były także, 
powtarzające się słowa „nie 
żyje”. Wielu z nich Wasz Kore-
spondent pamięta, i dobrze 
w tej pamięci są zapisani. 

Konwencja uroczystości była taka, że kolejno na scenę wchodzili przedstawicie-
le Izb, którzy na przestrzeni dziejów (jak to pięknie w podręcznikach historii brzmi) 
byli Dziekanami Rad bądź pełnili najwyższe funkcje w organach krajowych. Każdy 
otrzymywał należny mu dyplom; mimo tylu znajomych, aż łza się w oku kręciła, 
nikt Waszemu Korespondentowi onego dyplomu nie okazał, a podobno piękny 
był, w ślicznym pudełku i blaszany. Prawie amerykański. Jak przystało na uroczy-
stość w Filharmonii, zakończyła się ona koncertem skrzypków, skrzypaczek, tudzież 
wiolonczelistów, którzy zaczęli mocnym akcentem utworu na skrzypce i odgłosy 
Huty „Kościuszko” w Chorzowie (w upadłości). Serio. Waszemu Korespondentowi 
nie umknęły odgłosy walcowni zgniatacza kęsisk kwadratowych. 

A W KRAJOWEJ RADZIE...
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Ale nie tylko walcowaniem członek Krajowej Rady żyje. W normalnym porząd-
ku spraw, szczególne sukcesy władzy państwowej na niwie pieniężnej wymusiły 
konieczność podwyższenia składki radcowskiej. Niechętnie to czyniono, Wasz Ko-
respondent też. Od początku przyszłego roku wysokość składki członkowskiej dla 
radców prawnych będzie wynosiła (wraz z ubezpieczeniem) 130 zł, dla radców 
prawnych w wieku słusznym, ale wciąż aktywnych zawodowo – 79 zł. Aplikanci rad-
cowscy zapłacą 30 złotych. W tym roku kończy się radcowska obowiązkowa polisa 
ubezpieczeniowa, tu dobra wiadomość: wśród ofert przedstawionych Krajowej Ra-
dzie jest i taka, która zakłada utrzymanie składki na dotychczasowym poziomie przy 
podwyższeniu sum ubezpieczeniowych. Ta oferta jest też wyrazem profesjonalizmu 
radców prawnych i tak zwanej „niskiej szkodowości”, za co nam cześć i chwała. Ponie-
waż, z uchwalonego na Zjeździe Kodeksu Etyki Radcy Prawnego, usunięty został cały 
rozdział, powiedzmy to: technikaliów w sposobach wykonywania radcy prawnego, 
przeniesiony do regulaminu wykonywania zawodu, o tym przeniesieniu właśnie była 
mowa. A raczej tak wiele mów, że ostatecznego kształtu rzeczonemu regulaminowi 
nie nadano i znów przyjdzie Krajowej Radzie z nim się potykać. 

Było też przykro, gdy drugiego dnia obrad, część uczestników obyła się bez 
aparatów ucieczkowych, szeroko stosowanych w śląskich kopalniach i na koniec 
przyszło nam i powiedzieć i usłyszeć kilka słów, których czytelnicy raportu Wasze-
go Korespondenta też nie chcieliby usłyszeć, więc opuszczona będzie nad dalszą 
relacją zasłona milczenia… 

Wasz Korespondent 

A W KRAJOWEJ RADZIE...
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PUBLIcZNE ROZPOZNANIE SPRAWY cYWILNEj  
W dOBIE PANdEMII W ŚWIETLE KONSTYTUcYjNEj 
ZASAdY PRAWA dO SĄdU

dr Mariusz Śladkowski1

Uwagi wprowadzające.
Stwierdzenie, że pandemia zmieniła otaczający nas świat, 

mówiąc potocznie, „nie odkrywa Ameryki”. Jedną z najistot-
niejszych zmian, które możemy zaobserwować nieomalże na 
każdym kroku jest przeniesienie się do przestrzeni wirtualnej 
całej masy relacji, w jakie my ludzie wchodzimy ze sobą każ-
dego dnia. W zakresie tych „nieskodyfikowanych” interakcji, 

zmiany te śledzimy, co najwyżej, z większym lub mniejszym zdumieniem. Tam 
natomiast, gdzie dotykamy stosunków prawnych sensu largo, zdumienie to mie-
sza się w naszych prawniczych umysłach z fundamentalnym pytaniem o to, czy 
pandemiczna (a może już postpandemiczna) rzeczywistość pozostaje w zgodzie 
z obowiązującym porządkiem prawnym. Pytanie to brzmi szczególnie donośnie 
wszędzie tam, gdzie punktem odniesienia stają się prawa i wartości konstytucyj-
ne, w tym pierwszoplanowe dla jurysty prawo do sądu. 

Chcąc przybliżyć problematykę źródeł tej instytucji należy wyjść od art. 6 ust. 1 zd. 1 
Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności sporządzonej 
w Rzymie w dniu 4 listopada 1950 roku, zmieniona następnie Protokołami nr 3, 5 i 8 
oraz uzupełnionej Protokołem nr 2 (akt ten zwany potocznie Europejską Konwencją 
Praw Człowieka – dalej EKPCz – został ratyfikowany przez Polskę w dniu 19 stycz-
nia 1993 roku2), kreującego tzw. prawo do rzetelnego procesu sądowego. Zgodnie 
z jego treścią każdy ma prawo do sprawiedliwego i publicznego rozpatrzenia jego 
sprawy w rozsądnym terminie przez niezawisły i bezstronny sąd ustanowiony usta-
wą przy rozstrzyganiu o jego prawach i obowiązkach o charakterze cywilnym albo 
o zasadności każdego oskarżenia w wytoczonej przeciwko niemu sprawie karnej.

Przepis ten został przeniesiony do Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
02 kwietnia 1997 roku3, która w art. 45 ust. 1 stanowi, iż każdy ma prawo do spra-
wiedliwego i jawnego rozpatrzenia sprawy bez nieuzasadnionej zwłoki przez właś-
ciwy, niezależny, bezstronny i niezawisły sąd.

1  Autor jest Przewodniczącym Wydziału VIII Cywilnego w Sądzie Rejonowym w Zabrzu oraz 
Adiunktem w Instytucie Nauk Prawnych na Wydziale Prawa i Administracji Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach.

2  Dz. U. 1993, Nr 61, poz. 284 z późn. zm.
3  Dz. U. 1997, Nr 78, poz. 483 z późn. zm. 
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Jak podkreśla się w doktrynie prawa konstytucyjnego, w przepisie tym wyra-
żona została jedna z fundamentalnych reguł demokratycznego państwa prawa, 
jaką jest zasada tzw. prawa do sądu. Stanowi ona logiczną konsekwencję zało-
żenia, że w państwie prawa tylko sąd jest organem decydującym ostatecznie 
o wolnościach, prawach i obowiązkach jednostki. Jest to ponadto bardzo istotne 
prawo jednostki, która może dochodzić swych praw przed właściwym, nieza-
leżnym, bezstronnym i niezawisłym sądem, zobowiązanym do sprawiedliwego 
i jawnego rozpatrzenia sprawy.

W opracowaniu niniejszym, spróbujemy przyjrzeć się z bliska temu, w jaki spo-
sób pandemia wpłynęła na jeden z podstawowych elementów składowych prawa 
do sądu, jakim bez wątpienia jest jawność postępowania sądowego.

jawność postępowania cywilnego jako forma realizacji przez państwo 
konstytucyjnej zasady prawa do sądu.

Drugą, obok art. 45 ust. 1 Konstytucji RP, ustrojową gwarancję jawności postę-
powania sądowego w polskim systemie prawnym przewiduje art. 42 § 2 i 3 usta-
wy o ustroju sądów powszechnych4, stwierdzając iż sądy rozpoznają i rozstrzygają 
sprawy w postępowaniu jawnym, zaś rozpoznanie sprawy w postępowaniu nie-
jawnym lub wyłączenie jawności postępowania jest dopuszczalne jedynie na pod-
stawie przepisów ustaw.

Jawny charakter postępowania sądowego jest podstawową gwarancją tzw. 
rzetel nego procesu. Należy przy tym podkreślić, że gwarancja ta ma istotne spo-
łeczne znaczenie, zaś jej wprowadzenie wynika z istoty władztwa publicznego. 
Publiczność postępowania sądowego jest pochodną idei publicznego wykony-
wania władzy państwowej, która od XIX wieku należy do zasadniczych elementów 
demokratycznych systemów. Publiczny charakter postępowania przed organami 
sądowymi chroni strony przed wymiarem sprawiedliwości sprawowa nym w tajem-
nicy, bez publicznej kontroli. Zasada jawności sprawia, że wymiar sprawiedliwości 
staje się „widzialny”, co pozwala z kolei budować zaufa nie obywateli do sądów, za-
równo wyższej, jak i niższej instancji. Jawność postępowania chroni ponadto spo-
łeczeństwo przed arbitralnymi roz strzygnięciami i samowolą sędziowską5.

Podkreśla się również, że sędzia, który wyrokuje pod czujnym okiem całego spo-
łeczeństwa, pozostaje pod pewnym wpływem moralnym, który powstrzymuje go 
od przekro czenia przepisanych norm, gwarantujących bezstronność wyrokowa-
nia. Jawność postępowania zmusza sędziego do przestrzegania prawa, unikania 
dowolności i arbitralności. Z drugiej zaś strony, jawność po stępowania ma gwaran-
cyjne znaczenie dla samych sądów i sędziów. Jawne postępowanie sądowe chroni 

4 Ustawa z dnia 27 lipca 2001 roku Prawo o ustroju sądów powszechnych  (t.j. Dz. U. 2020, poz. 
365 z późn. zm.) zwana dalej u.s.p.

5  Tak A. Łazarska: Rzetelny proces cywilny, Warszawa 2012, str. 346-347
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sędziów przed zarzutami naruszenia bezstronności, czy też niezawisłości sędziow-
skiej. Sędzia, który orzeka w procesie przeprowadzonym jawnie, w obecności osób 
postronnych, niezainteresowanych wynikiem sprawy, jeżeli sumiennie spełnił swój 
obowiązek, wolny jest od wszelkich podejrzeń i zarzutów, a wydane przez niego 
orzeczenie ma dużo większą powagę, niż miałoby, gdyby było wydane na podsta-
wie przewodu okrytego tajemnicą6.

Jawność postępowania stanowić może przy tym „modelowy” przykład instytu-
cji o podwójnym (w tym wypadku dozwalająco – zakazującym) działaniu. Z jednej 
strony, pozwala ona bowiem na społeczną kontrolę nad grupami lub jednostkami, 
które ewentualnie podejmowałyby próby nadinterpretacji wypowiedzi sędziów. 
Sędzia, który zgodnie z zasadami „sztuki” sędziowskiej ogranicza swoje wypo-
wiedzi do zakresu niezbędnego dla realizacji zadań wymiaru sprawiedliwości, nie 
może bowiem być zasadnie oskarżony o nadużycie przedmiotowej swobody wy-
powiedzi. Z drugiej zaś strony, instytucja ta pozwala na kontrolę samych sędziów, 
którym towarzyszyć musi świadomość odpowiedzialności na własne wypowiedzi 
w ramach prowadzonych postępowań.

Praktyczną stronę realizacji zasady jawności widać najlepiej na przykładzie 
art. 9 § 1-3 kodeksu postępowania cywilnego7, w myśl którego to przepisu roz-
poznawanie spraw odbywa się jawnie, chyba że przepis szczególny stanowi 
inaczej. Strony i uczestnicy postępowania mają prawo przeglądać akta sprawy 
i otrzymywać odpisy, kopie lub wyciągi z tych akt. Treść protokołów i pism może 
być także udostępniana w postaci elektronicznej za pośrednictwem systemu te-
leinformatycznego, obsługującego postępowanie sądowe (system teleinforma-
tyczny) albo innego systemu teleinformatycznego służącego udostępnianiu tych 
protokołów lub pism. Strony i uczestnicy postępowania mają prawo do otrzyma-
nia z akt sprawy zapisu dźwięku albo obrazu i dźwięku, chyba że protokół został 
sporządzony wyłącznie pisemnie. Przewodniczący wydaje z akt sprawy zapis 
dźwięku, jeżeli wydaniu zapisu obrazu i dźwięku sprzeciwia się ważny interes 
publiczny lub prywatny. Wreszcie, jeżeli posiedzenie odbyło się przy drzwiach 
zamkniętych strony i uczestnicy postępowania mają prawo do otrzymania z akt 
sprawy jedynie zapisu dźwięku.

W postępowaniu cywilnym rozróżnia się przy tym jawność wewnętrzną tj. 
wobec stron i uczestników postępowania, a także jawność zewnętrzną tj. wobec 
publiczności, a więc osób trzecich, postronnych, niezainteresowanych bezpośred-
nio wynikiem sprawy. Jawność wewnętrzna oznacza możliwość uczestniczenia 
przez strony we wszystkich posiedzeniach sądowych, również tych odbywających 

6  Tak W. Miszewski: Jawność w procesie cywilnym w związku z przepisami Kodeksu postępowania 
cywilnego, Nowy Proces Cywilny 1/1933, str. 12

7  Ustawa z dnia 17 listopada 1964 roku Kodeks postępowania cywilnego (t.j. Dz. U. 2021, poz. 
1805 z późn. zm.) zwana dalej k.p.c.
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się przy drzwiach zamkniętych, oraz prawo wglądu do akt sprawy i możliwość 
otrzymywania z nich odpisów i wyciągów. Ograniczeniem jawności wewnętrz-
nej są tzw. posiedzenia niejawne, na które wstęp mają tylko osoby wezwane 
(art. 152 k.p.c.), a na których rozpoznaje się kwestie dotyczące biegu postępowa-
nia lub kwestie natury wpadkowej. Jawność zewnętrzna zaś, oznacza jawność 
wszystkich spraw sądowych zarówno w procesie, jak i w postępowaniu niepro-
cesowym oraz egzekucyjnym8.

Jawność wewnętrzna nie może być ograniczona. Strony i uczestnicy postępo-
wania zawsze mają prawo przeglądać akta sprawy i otrzymywać odpisy, kopie lub 
wyciągi z tych akt9. Dlatego też, strona ma prawo otrzymać w każdym czasie z akt 
sprawy odpis wyroku i jego uzasadnienia, jeżeli zostało sporządzone. Uprawnienie 
to jest niezależne od prawa otrzymania wyroku z uzasadnieniem, które sporządził 
sąd na wniosek strony zgłoszony w terminie, o którym mowa w art. 328 § 1 k.p.c.10.

Z punktu widzenia swobody wypowiedzi sędziego istotniejsze jest przy tym 
wyłączenie jawności zewnętrznej, które de facto doprowadza do częściowej „izo-
lacji” społeczeństwa od procedury wymierzania sprawiedliwości przez sądy. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że powinno ono mieć miejsce jedynie wówczas, gdy nad 
przedmiotowym interesem publicznym, górę muszą wziąć inne ważne interesy 
(publiczne lub prywatne). Dlatego też może ono nastąpić z urzędu, gdy publiczne 
rozpoznanie sprawy zagraża porządkowi publicznemu lub moralności albo gdy 
mają być ujawnione okoliczności objęte ochroną informacji niejawnych (art. 153 § 
1 k.p.c.), bądź też na wniosek strony, jeżeli podane przez nią przyczyny sąd uzna za 
uzasadnione lub gdy mają być roztrząsane szczegóły życia rodzinnego (art. 153 § 
2 k.p.c.). W tych sytuacjach postępowanie odbywa się przy drzwiach zamkniętych, 
co stanowi również regułę w sprawach małżeńskich (art. 427 k.p.c.). Z wyłączeniem 
jawności prowadzone jest wreszcie postępowanie mediacyjne (art. 1834 § 1).

Problematyki jawności postępowania cywilnego dotknęły również zmiany 
wprowadzone ustawą z dnia 04 lipca 2019 roku o zmianie ustawy – Kodeks postę-
powania cywilnego oraz niektórych innych ustaw11. 

Pierwszą z nich jest dodanie do k.p.c. art. art. 91 § 1-3, zgodnie z treścią którego 
nie jest wymagane zezwolenie sądu na utrwalanie przez strony lub uczestników 
postępowania przebiegu posiedzeń i innych czynności sądowych, przy których są 
obecni, za pomocą urządzenia rejestrującego dźwięk. Strony i uczestnicy postępo-

8  Tak J. Bodio [w:] Kodeks postępowania cywilnego. Komentarz, pod red. A. Jakubeckiego, 
Warszawa 2012, str. 46, cyt. dalej jako J. Bodio [w:] Kodeks…, pod red. A. Jakubeckiego

9 Tak H. Dolecki [w:] Kodeks postępowania cywilnego. Komentarz. Tom 1, pod red. H. Doleckiego i 
T. Wiśniewskiego, Warszawa 2011, str. 75

10  Tak Sąd Najwyższy (dalej SN) w postanowieniu z dnia 07 stycznia 2003 roku, I PZ 104/02, 
OSNP 2004, nr 13, poz. 231

11 Dz. U. 2019 poz. 1469
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wania uprzedzają sąd o zamiarze utrwalenia przebiegu posiedzenia lub innej czyn-
ności sądowej za pomocą urządzenia rejestrującego dźwięk. Sąd zakazuje stronie 
lub uczestnikowi postępowania utrwalenia przebiegu posiedzenia lub innej czyn-
ności sądowej za pomocą urządzenia rejestrującego dźwięk, jeżeli posiedzenie lub 
jego część odbywa się przy drzwiach zamkniętych lub sprzeciwia się temu wzgląd 
na prawidłowość postępowania.

Twórcy zmian wskazują przy tym, iż regulacja dopuszczalności prywatnej reje-
stracji czynności sądu była dotychczas zawarta w art. 1621 k.p.c. Była ona jednak 
niewystarczająca w stosunku do dzisiejszych oczekiwań społecznych w zakresie 
publicznej jawności działania wymiaru sprawiedliwości, ponadto zbytecznie ob-
ciążała sąd obowiązkiem każdorazowego udzielania zezwolenia na rejestrację, 
wreszcie była w rzeczywistości niemożliwa do wyegzekwowania, skoro strona 
mogła skrycie sporządzać nagranie dźwięku niezależnie od tego, czy sąd na to 
pozwolił, czy też nie. Co więcej, niedopuszczalność zapisywania czynności sądu 
za pomocą urządzenia rejestrującego oznaczała w istocie tylko tyle, że strona była 
zmuszona do utrwalania tych czynności w drodze pisemnych notatek, co nie znaj-
dowało uzasadnienia, ani celowościowego, ani aksjologicznego, skoro rejestracja 
czynności sądu nie przeszkadza w ich prowadzeniu, ani nie odbiera im żadnego 
waloru. Wobec dodania art. 91 uchylono rzecz jasna art. 1621 k.p.c.12.

O ile wyżej wskazana zmiana stanowi modyfikację dotychczasowych rozwią-
zań, o tyle za wręcz rewolucyjną zmianę uznać należy wprowadzenie do k.p.c. 
art. 1561 stanowiącego, iż w miarę potrzeby na posiedzeniu przewodniczący 
może pouczyć strony o prawdopodobnym wyniku sprawy w świetle zgłoszo-
nych do tej chwili twierdzeń i dowodów, jak również art. 1562, zgodnie z treścią 
którego jeżeli w toku posiedzenia okaże się, że o żądaniu lub wniosku strony 
można rozstrzygnąć na innej podstawie prawnej, niż przez nią wskazana, uprze-
dza się o tym strony obecne na posiedzeniu.

Uzasadnienie powyższych rozwiązań stanowi konstatacja, że dzisiejsze realia 
społeczne, w których funkcjonuje wymiar sprawiedliwości, przemawiają za popra-
wą wzajemnej komunikacji między sądem a stronami, w szczególności zaś za osła-
bieniem barier, tradycyjnie uzasadnianych dotychczas pozycją sądu jako organu 
władzy. Nie wydaje się bowiem, by w dobie państwa traktowanego jako dobro 
wspólne obywateli, jak również możliwości bezpośredniego, osobistego kontak-
tu obywateli z organami władz, takie podejście zasługiwało na utrzymanie. Nie-
zależnie od tych powyższych względów, poszerzenie kanałów komunikacji sądu 
ze stronami w toku postępowania jest pożądane ze względów pragmatycznych. 
Wyraźne artykułowanie wzajemnych oczekiwań powinno bowiem doprowadzić 

12  Rządowy projekt ustawy o zmianie ustawy – Kodeks postępowania cywilnego oraz niektórych 
innych ustaw, druk nr 3137, www.sejm.gov.pl/Sejm8.nsf/PrzebiegProc.xsp?id=08DD888BE3C80433
C1258384004202CC, str. 167, cyt. dalej jako Rządowy projekt…
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do sprawniejszego rozstrzygnięcia sporu, a tym samym do poprawy funkcjonowa-
nia wymiaru sprawiedliwości. W praktyce zaś, sędzia nie podejmuje oceny sprawy 
dopiero pod jej koniec, lecz wcześniej, począwszy od lektury pozwu i odpowiedzi 
na pozew, a następnie, pod wpływem wyników postępowania, ocenę tę weryfiku-
je i daje jej ostateczny wyraz w treści wyroku. Zakomunikowanie stronom, w razie 
potrzeby, jaka jest ta ocena na danym etapie sprawy, nie przesądza o ostatecznym 
rozstrzygnięciu sprawy, ani nie świadczy o braku bezstronności sędziego. Przeciw-
nie, jest ono korzystne dla strony, która może odpowiednio zmodyfikować swe 
twierdzenia i żądania. Podobnie przyjąć należy, iż swoista „lojalność” sądu wzglę-
dem stron wymaga, aby stronę, która w dobrej wierze wskazała z której normy 
prawnej wywodzi swe roszczenia, uprzedzić, że żądane przez nią rozstrzygnięcie 
będzie oparte na innej normie prawnej. Obciążenie sądu tym obowiązkiem może 
doprowadzić do pewnych opóźnień w pojedynczych przypadkach, gdy obowią-
zek ten nie zostanie dopełniony, jednak w skali całego sądownictwa cywilnego 
powinno poskutkować usprawnieniem postępowania wynikłym z wyższej ade-
kwatności twierdzeń i wniosków stron. Instytucja ta jest zresztą wzorowana na 
podobnej instytucji funkcjonującej w postępowaniu karnym, w którym sąd jest 
obowiązany uprzedzić strony o możliwości zakwalifikowania czynu zarzuconego 
oskarżonemu z innego artykułu, niż wskazany w akcie oskarżenia13.

Zasady prowadzenia rozprawy zdalnej w świetle art. 151 k.p.c.
Jak stanowi art. 151 § 1-2 k.p.c., posiedzenia sądowe odbywają się w budynku są-

dowym, a poza tym budynkiem tylko wówczas, gdy czynności sądowe muszą być 
wykonane w innym miejscu albo gdy odbycie posiedzenia poza budynkiem sądo-
wym ułatwia przeprowadzenie sprawy lub przyczynia się znacznie do zaoszczę-
dzenia kosztów. Przewodniczący może zarządzić przeprowadzenie posiedzenia 
jawnego przy użyciu urządzeń technicznych umożliwiających jego przeprowadze-
nie na odległość. W takim przypadku uczestnicy postępowania mogą brać udział 
w posiedzeniu sądowym, gdy przebywają w budynku innego sądu, i dokonywać 
tam czynności procesowych, a przebieg czynności procesowych transmituje się 
z sali sądowej sądu prowadzącego postępowanie do miejsca pobytu uczestników 
postępowania oraz z miejsca pobytu uczestników postępowania do sali sądowej 
sądu prowadzącego postępowanie.

Powyższy przepis został wprowadzony do k.p.c. ustawą z 10 lipca 2015 roku 
o zmianie ustawy Kodeks cywilny, ustawy Kodeks postępowania cywil nego oraz 
niektórych innych ustaw14 i wszedł w życie z dniem 8 września 2016 roku. W tam-
tym okresie nie przewidywano rzecz jasna, że instytucja rozprawy zdalnej okaże 

13 Tak Rządowy projekt…, str. 143-144
14  Dz. U. 2015 poz. 1311
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się potrzebna w nadzwyczajnych warunkach wywołanych pandemią. W uzasad-
nieniu projektu ustawy wprowadzającej ten przepis wskazano, że „celem jest zra-
cjonalizowanie i obniżenie kosztów stawiennictwa uczestników po stępowania na 
posiedzeniach jawnych”. Wzorem dla tej regulacji był przy tym inny przepis k.p.c. 
dotyczący tzw. przepro wadzenia dowodu „na odległość”, czyli art. 235 § 2 stano-
wiący, że jeżeli charakter dowodu się temu nie sprzeciwia, sąd orzeka jący może 
postanowić, że jego przeprowadzenie nastąpi przy użyciu urządzeń technicznych 
umożliwiających dokonanie tej czynności na odległość.

Instytucja rozprawy „na odleg łość” została przy tym pozytywnie przyjęta 
w doktrynie. Dostrzeżono szereg korzyści tego sposobu procedowania. Przede 
wszystkim odnotowano jej pozytywny wpływ na dynamikę postępowania. Wska-
zano ponadto, że brak konieczności fizycznego stawiennictwa w budynku sądu 
umożliwia profesjonalnym pełnomocnikom uczestnictwo w wielu rozprawach 
w jednym dniu, nawet jeśli odbywają się one w odda lonych od siebie miejscowoś-
ciach. W efekcie ulega redukcji licz ba wniosków o odroczenie terminu rozprawy 
z powodu kolizji terminów lub innych losowych przyczyn. Również uczestnictwo 
pełnomocnika prowadzącego sprawę (nie zaś jedynie substytuta), najlepiej zna-
jącego materię będącą przedmiotem postępowania, zapewnia wyższy i bardziej 
dynamiczny przebieg posiedzenia15.

Co się tyczy, tzw. płaszczyzny statycznej postępowania cywil nego, zwrócono 
uwagę na pozytywne skutki związane z racjo nalizacją i obniżeniem kosztów, czyli 
celami, które zostały wprost wskazane w uzasadnieniu projektu ustawy wprowa-
dzającej omawia ną instytucję. Przeprowadzenie czynności procesowych na odle-
głość może bowiem przyczyniać się do włączenia w proces sądowy tych osób, 
które dotąd, ze względu na konieczność osobistego stawiennictwa w sądzie re-
zygnowały z dochodzenia roszczeń na drodze sądowej, obawiając się przedłuża-
nia postępowania sądowego i nadmiernych kosztów. Ten model czynności może 
ponadto niwelować ewentualne bariery powodu jące wykluczenie prawne osób, 
które z powodu stanu zdrowia, stop nia niepełnosprawności, czy też ze względów 
finansowych były wcześniej pozba wione możliwości osobistego stawiennictwa 
w sądzie, przed którym odbywała się rozprawa. Wskazano zatem, ze omawiana 
regulacja sprzyja realiza cji zasady jawności w aspekcie wewnętrznym, która jest 
bezpośrednio związana z zagadnieniem prawa do sądu16.

Należy przy tym mieć na względzie, iż rozprawa sądowa stanowi przede wszyst-
kim „forum” przeprowa dzania dowodów. W doktrynie od lat analizuje się wpływ 
możliwości przeprowadzenia dowodu na odległość na zasadę bezpośredniości.

15  Szerzej na ten temat M. Uliasz [w:] Postępowanie cywilne w czasie pandemii. E-doręczenia, 
rozprawa zdalna, posiedzenia niejawne, składanie pism procesowych, pod red. J. Gołaczyńskiego, 
Warszawa 2022, str. 93-94, cyt. dalej jako M. Uliasz [w:] Postępowanie…, pod red. J. Gołaczyńskiego

16  Ibidem str. 94
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Jak stanowi bowiem art. 235 § 1 i 2 k.p.c. postępowanie dowodowe odbywa się 
przed sądem orzekającym, chyba że sprzeciwia się temu charakter dowodu albo 
wzgląd na poważne niedogodności lub niewspółmierność kosztów, w stosunku 
do przedmiotu sporu. W takich wypadkach, sąd orzekający zleci przeprowadzenie 
dowodu jednemu ze swych członków (sędzia wyznaczony) albo innemu sądowi 
(sąd wezwany). Jeżeli charakter dowodu się temu nie sprzeciwia, sąd orzekający 
może postanowić, że jego przeprowadzenie nastąpi przy użyciu urządzeń tech-
nicznych umożliwiających dokonanie tej czynności na odległość.

W doktrynie stwierdza się przy tym, że zasada ta odnosi się do postępowania 
dowodowego i można wyróżnić jej dwa aspekty. Pierwszy nakazuje sądowi korzy-
stanie z dowodów pierwotnych, a z do wodów pochodnych dopiero wtedy, gdy 
nie ma pierwotnych. Drugi aspekt odnosi się do bezpośredniości postępowania 
dowodowego przed sądem rozpoznającym sprawę. Sąd powinien „osobiście” ze-
tknąć się z dowodami. Daje to możliwość np. zadawania pytań, przeprowadzenia 
konfrontacji, oceny sposobu składania zeznań. Tylko bowiem bezpo średnie zetknię-
cie się sądu orzekającego ze stronami, świadkami, biegłymi i dowoda mi rzeczo-
wymi, zapewnia sądowi możliwość poczynienia odpowiednich spostrzeżeń, istot-
nych dla oceny wiarygodności i mocy dowodów. W tym sensie art. 235 § 1 k.p.c. 
„uwiarygadnia” zatem swobodną ocenę dowodów, określoną w art. 233 § 1 k.p.c. 
Relacja ta jest waż na, gdyż ocena wiarygodności i mocy dowodów, wprawdzie 
odbywa się na podstawie wszechstronnego rozważania materiału dowodowego, 
jednak sąd dokonuje jej według własnego przekonania. W rezultacie swoboda ta 
musi zostać obwarowana gwarancja mi wynikającymi z zachowania bezpośrednie-
go kontaktu sądu ze źródłami dowodo wymi17.

Na pełną aprobatę zasługuje przy tym teza, iż w oparciu o zasadę bezpo-
średniości należy zdecydowanie opowiedzieć się za wykorzystywaniem przede 
wszystkim możliwości przeprowadzania dowodów przez sąd orzekający przy uży-
ciu urządzeń technicznych, a tylko w przypadku, gdy nie jest to możliwe, za zle-
caniem ich przeprowadzenia sędziemu wyznaczonemu lub sądowi wezwanemu. 
Zwłaszcza w odniesieniu do dowodów o podstawowym znaczeniu dla rozstrzyg-
nięcia sprawy, istotne jest zapewnienie nie tylko stronom, lecz także sądowi orze-
kającemu, możliwości zadawania pytań w toku składania zeznań lub ustnej opinii. 
Ponadto czynności dowodowe „na odległość” pozwalają na zachowanie przez sąd 
orze kający możliwości osobistej oceny materiału dowodowego, prowadząc do 
ograniczenia kosztów postępowania i jego przyspieszenia. Decyzję o przeprowa-
dzeniu dowodu z użyciem urządzeń technicznych, które umożliwiają przeprowa-
dzenie dowodu na odległość, podejmuje sąd orzekający z własnej inicjatywy lub 

17  Tak H. Dolecki, T. Radkiewicz [w:] Kodeks postępowania cywilnego. Komentarz. Tom I. Artykuły 
1-366, pod red. T. Wiśniewskiego, Warszawa 2021, str. 1112
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na wniosek stron. Sąd orzekający określa sąd wezwany, w którym dowód zostanie 
przeprowadzony, oraz sposób przeprowadzenia dowodu (np. wideokonferencja, 
telekonferencja). Na postanowienie sądu, w tym przedmiocie nie przysługuje zaża-
lenie, a jego ewentualna kontrola może odbyć się na zasadach określonych w art. 
380 k.p.c.18.

Uznać zatem należy, że wskutek informatyzacji postępowania cywilnego doszło 
do powstania alternatywnych form realizacji tej zasady, czyli de facto do jej rozsze-
rzenia. Przeprowadzanie do wodów z wykorzystaniem komunikacji na odległość 
jest bowiem przejawem zasady bezpośredniości, a nie wyjątkiem od niej. W tym 
wypadku sąd orzekający zapoznaje się przecież z materiałem dowodowym bezpo-
średnio przy pomocy zmysłu wzroku i słuchu19.

Pomimo takiej oceny przedmiotowych rozwiązań w blisko czteroletnim okresie 
poprzedzającym stan pande mii nie przeprowadzono w Polsce ani jed nej zdalnej 
rozprawy. Brak zainteresowania tą formą posiedzenia tłumaczy się w doktrynie kil-
koma przyczynami, wśród których można wyróż nić przyczyny normatywne, orga-
nizacyjne i mentalne.

Przede wszystkim są to niedostatki regulacyjne. W odróżnieniu od przepisów 
dotyczących przeprowadzenia dowodu na odległość, przepisy o rozprawie zdal-
nej nie zawierają upoważnienia ustawowego do wydania rozporządzenia nor-
mującego kwestie techniczno-organizacyjne. Wprawdzie zaletą tego rozwiązania 
jest uniwersalizm (ponadczasowość) i elastyczność regulacji zawartej w art. 151 § 
2 k.p.c., ale zbyt dużo wątpliwości pozo stawiono do rozstrzygnięcia praktykom. 
Wśród nich można wymienić choćby to, czy rozprawa zdalna powinna być prze-
prowadzana wy łącznie przy użyciu tych urządzeń i środków technicznych, w któ-
re są wyposażone sądy, czy może to nastąpić także przy wykorzystaniu innych 
urządzeń i ogólnodostępnych środków technicznych. Wśród przyczyn organiza-
cyjnych należy wymienić proble my techniczne. Popularności rozpraw zdalnych 
nie sprzyjała i nie sprzyja infrastruktura techniczna sądów. Jej awaryjność i niska 
wydajność często wykluczają możliwość sprawnego i niezakłóconego przeprowa-
dzenia posiedzenia na odległość. Ponadto zorganizowanie posiedzenia zdalnego 
wymaga zapewnienia wolnej sali w innym sądzie, w którym mają znajdować się 
uczestnicy posiedzenia, a w konsekwencji obsługi tych czynności przez pracow-
ników tego sądu. Niska dostępność wolnych sal rozpraw oraz znaczne obciążenie 
obowiązka mi pracowników sądów, to czynniki zniechęcające do organizowania 
posiedzeń zdalnych. Kolejnym problemem jest przywiązanie do „tradycji” rozpraw 
stacjonarnych. Jest to zjawisko widoczne zarówno po stronie sądów, jak i osób 
uczestniczących w posiedzeniach sądowych. Istnieje prze konanie, według którego 

18  Tak J. Misztal – Konecka [w:] Kodeks postępowania cywilnego. Tom II. Komentarz do art. 2051-
42412, pod red. A. Marciniaka, Warszawa 2019, str. 190

19  Tak M. Uliasz [w:] Postępowanie…, pod red. J. Gołaczyńskiego, str. 94
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posiedzenie sądowe powinno odbywać się w sali rozpraw, w której powinni być 
obecni wszyscy uczestnicy posiedzenia i jest możliwy udział publiczności. Obawa 
przed koniecznością dostosowania się do nowej formy udzia łu w posiedzeniu, po-
łączona z potrzebą obsługi urządzeń informa tycznych oraz ryzykiem ewentualnej 
awarii, zniechęca do korzystania z omawianego rodzaju posiedzeń20.

Zasady prowadzenia posiedzenia zdalnego w świetle art. 15zzs1 usta-
wy z dnia 2 marca 2020 r. o szczególnych rozwiązaniach związanych z za-
pobieganiem, przeciwdziałaniem i zwalczaniem cOVId-19, innych cho-
rób zakaźnych oraz wywołanych nimi sytuacji kryzysowych.

Jak stwierdzono na wstępie pandemia wywołana wirusem SARS-CoV-2 zmie-
niła rzeczywistość w wielu dziedzinach życia. Administracja publiczna stanęła 
przed koniecznością zmiany organizacji pracy i dostosowa nia się do wymogów 
związanych z ograniczeniem kontaktu między ludźmi. Ponieważ szczególnie ko-
rzystnym dla rozprzestrzeniania się koronawirusa jest długotrwałe przebywanie 
z osobą zainfekowaną w zamkniętym pomieszczeniu, bez dostępu do świeżego 
powietrza, nie rzadko małe i nieustawne sale sądowe, a także wąskie i pozbawione 
okien korytarze sądowe, stały się potencjalnie doskonałym miejscem dla „transfe-
ru” wirusa. Oczywistą reakcją było zatem masowe odwoływanie zaplanowanych 
już posiedzeń sądowych oraz zawieszanie działalności orzeczniczej sądów, czy 
też ograniczanie jej wyłącznie do niezbędnych działań w obszarach związanych 
ze sprawami kar nymi, rodzinnymi, czy też opiekuńczymi. Ponieważ, na dzień od-
notowania pierwszego przypadku zakażenia koronawirusem na terenie Polski, 
w polskim porządku prawnym nie istniały podstawy dla przeprowadzania rozpraw 
z wykorzysta niem narzędzi wideokonferencyjnych w sposób tak powszechny, jak 
wymagały tego zaistniałe okoliczności, koniecznym stało się szybkie uchwalenie 
stosownych regulacji21.

I tak, zgodnie z treścią art. 15zzs1 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 2 marca 2020 roku 
o szczególnych rozwiązaniach związanych z zapobieganiem, przeciwdziałaniem 
i zwalczaniem COVID-19, innych chorób zakaźnych oraz wywołanych nimi sytuacji 
kryzysowych22, w okresie obowiązywania stanu zagrożenia epidemicznego albo 
stanu epidemii ogłoszonego z powodu COVID-19 oraz w ciągu roku od odwo-
łania ostatniego z nich, w sprawach rozpoznawanych według przepisów k.p.c., 
rozprawę lub posiedzenie jawne przeprowadza się przy użyciu urządzeń tech-
nicznych umożliwiających przeprowadzenie ich na odległość z jednoczesnym 
bezpośrednim przekazem obrazu i dźwięku (posiedzenie zdalne), z tym że osoby 
w nim uczestniczące, w tym członkowie składu orzekającego, nie muszą przeby-

20  Ibidem str. 95-96
21  Ibidem str. 108
22  T. j. Dz. U. 2021 poz. 159
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wać w budynku sądu, ponadto od przeprowadzenia posiedzenia zdalnego można 
odstąpić tylko w przypadku, gdy rozpoznanie sprawy na rozprawie lub posiedze-
niu jawnym jest konieczne, a ich przeprowadzenie w budynku sądu nie wywoła 
nadmiernego zagrożenia dla zdrowia osób w nich uczestniczących, dalej przewod-
niczący może zarządzić przeprowadzenie posiedzenia niejawnego, gdy nie można 
przeprowadzić posiedzenia zdalnego, a przeprowadzenie rozprawy lub posiedze-
nia jawnego nie jest konieczne, wreszcie w pierwszej i drugiej instancji sąd rozpo-
znaje sprawy w składzie jednego sędziego, prezes sądu może zarządzić rozpozna-
nie sprawy w składzie trzech sędziów, jeżeli uzna to za wskazane, ze względu na 
szczególną zawiłość lub precedensowy charakter sprawy. Na wniosek strony lub 
osoby wezwanej, zgłoszony na co najmniej 5 dni przed wyznaczonym terminem 
posiedzenia zdalnego, sąd zapewni jej możliwość udziału w posiedzeniu zdalnym 
w budynku sądu, jeśli strona lub osoba wezwana wskaże we wniosku, że nie po-
siada urządzeń technicznych umożliwiających udział w posiedzeniu zdalnym poza 
budynkiem sądu.

W doktrynie zwrócono przy tym uwagę na szeroki zakres stosowania wska-
zanego przepisu, a to poprzez odwołanie do wszystkich spraw rozpoznawa-
nych w oparciu o przepisy k.p.c. Ustawa „covidowa” nie formułuje żadnego 
wyłączenia, stąd należy uznać, że przeprowadzenie rozprawy zdalnej dopusz-
czalne jest we wszystkich sprawach cywilnych, w których istnieje potrzeba 
lub możliwość odbycia posiedzenia sądowego. W sposób charakterystyczny 
dla regulacji omawianej ustawy, został określony termin obowiązywania prze-
pisów, przez odwołanie do okresu stanu zagrożenia epidemicznego lub stanu 
epidemii. Wskazany przepis wprowadza dalej pojęcie „posiedzenia zdalnego”, 
przez które należy rozumieć rozprawę lub posiedzenie jawne przeprowadza-
ne przy użyciu urządzeń technicznych umożliwiających przeprowadzenie 
ich na odległość z jednoczesnym przekazem obrazu i dźwięku. Przyjmując 
powszechnie stosowaną nazwę tzw. „rozprawy odmiejscowionej” dla posie-
dzenia przeprowadzanego na podstawie art. 151 § 2 k.p.c., pozwola to na roz-
różnienie tych dwóch rodzajów posiedzeń, prowadzonych z wykorzystaniem 
narzędzi wideokonferencyjnych. Wreszcie, wprowadzając regulację poświę-
coną posiedzeniu zdalnemu, ustawodawca wprost zaznaczył, iż uczestnicy 
posiedzenia sądowego, przeprowadzanego w oparciu o wskazany przepis, 
mogą nawiązać połączenie z sądem, przed którym toczy się postępowanie 
z dowolnego miejsca.

Niezwykle istotny jest zatem brak jakichkolwiek ograniczeń związanych z miej-
scem pobytu osób uczestniczących w posiedzeniu zdalnym, co w praktyce ozna-
cza, że uczestnicy takiej rozprawy mogą przebywać również poza granicami kraju. 
Rzeczywistym warunkiem skutecznego uczestniczenia w posiedzeniu prowadzo-
nym przy wykorzystaniu narzędzi wideokonferencyjnych, będzie zatem posiada-
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nie odpowiednich zasobów technicznych, w postaci urządzenia wyposażonego 
w kamerę, mikrofon, głośnik oraz dostęp do sieci Internet. W większości przypad-
ków miejscem, z którego z sądem będzie łączył się uczestnik posiedzenia, będzie 
jego miejsce zamieszkania lub pracy, czy też kancelaria. Zauważyć wreszcie należy, 
że przepisy statuujące rozprawę zdalną na mocy ustawy z 2 marca 2020 roku, nie 
wprowadzają wymogu, aby uczestnicy posiedzenia nawiązujący połączenie z są-
dem przebywali w różnych miejscach. Nie budzi wątpliwości, że taka sytuacja jest 
dopuszczalna i może występować, w szczególności w przypadku, gdy stronę po-
stępowania reprezentuje pełnomocnik i obie te osoby biorą udział w posiedzeniu. 
Połączenie się z sądem za pośrednictwem jednego urządzenia może w istocie być 
praktyczne i wygodne. Oczywiste jednakże pozostaje, że takie wspólne połączenie 
wideokonferencyjne nie może utrudniać sądowi dokonania weryfikacji tożsamości 
stawiających się na posiedzeniu zdalnym osób, zakłócać przebiegu tego posiedze-
nia, czy też budzić wątpliwości co do możliwości wpływania na ewentualne zezna-
nia składane przez świadków23.

Ponieważ, jak stwierdzono powyżej, posiedzenie zdalne, w przeciwieństwie do 
rozprawy odmiejscowionej, może być realizowane z dowolnego miejsca, zasad-
nym wydaje się pytanie o możliwość udziału w nim publiczności. W przypadku 
rozprawy odmiejscowionej, realizowanej na zasadzie „transferu” obrazu i dźwię-
ku pomiędzy dwoma budynkami sądu, kwestia ta nie nastręcza, jak się wydaje 
większych problemów. Osoby postronne, mogą bowiem brać udział w tym typie 
rozprawy, zarówno w budynku sądu prowadzącego sprawę, jak i „użyczającego” 
pomieszczeń dla jej przeprowadzenie.

Co do drugiej sytuacji, to nie ulega wątpliwości, że zdalna forma posiedzenia 
sądowego nie może wyłączać obowiązku realizacji przez państwo polskie zasady 
jawności postępowania, zarówno w aspekcie wewnętrznym, jak i zewnętrznym, jak 
i prawa do publicznego procesu wyrażonego w art. 45 ust. 1 i 2 Konstytucji. Jaw-
ność posiedzenia sądowego oznacza bowiem, jak wyżej wspomniano nie tylko 
otwarty udział stron i uczestników postępowania, lecz także prawo uczestniczenia 
osób postronnych, w roli biernych obserwatorów. Z drugiej strony, oczywistym 
pozostaje, że jawność posiedzeń sądowych nie jest absolutna i ulega ogranicze-
niom zarówno przedmiotowym, jak i podmiotowym. Ustawodawca bowiem uza-
leżnił prawo wstępu na salę sądową, celem biernego uczestnictwa w posiedze-
niu, od spełnienia określonych prawem warunków. Wśród ograniczeń prawnych 
związanych z udziałem publiczności, w posiedzeniu sądowym brak jednak pod-
staw dla uznania, że dopuszczalne jest wyłączenie publicznej formy rozprawy wy-
łącznie z uwagi na jej zdalny charakter. Ustawa „covidowa”, jak również przepisy 

23  Tak K. Klimas [w:] Postępowanie cywilne w czasie pandemii. E-doręczenia, rozprawa zdalna, 
posiedzenia niejawne, składanie pism procesowych, pod red. J. Gołaczyńskiego, Warszawa 2022, str. 
112-114, cyt. dalej jako K. Klimas [w:] Postępowanie…, pod red. J. Gołaczyńskiego
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ogólne regulujące postępowanie cywilne, nie określają jednakowoż zasad związa-
nych z udziałem w posiedzeniu zdalnym osób występujących w charakterze pub-
liczności. Uznać należy zatem, że w tej mierze obowiązują takie same zasady, jak 
w przypadku zwykłej rozprawy prowadzonej z fizyczną obecnością uczestników 
na sali rozpraw. Należy jednak zauważyć, że specyfika posiedzeń zdalnych wiąże 
się z innym rodzajem problemów natury organizacyjnej czy technicznej, które 
należy uwzględnić, zapewniając realizację zasady jawności w aspekcie zewnętrz-
nym. Przede wszystkim, osoba uczestnicząca w posiedzeniu zdalnym w charak-
terze publiczności musi uzyskać poświadczenia umożliwiające jej podłączenie się 
do systemu wideokonferencyjnego w trakcie trwania rozprawy. W związku z tym 
niezbędne jest określenie, w jakiej formie i w jakim terminie powinna zgłosić taką 
potrzebę. Z uwagi na brak właściwych przepisów prawa porządkujących tę mate-
rię, różne sądy przyjęły różne sposoby zarządzania tą kwestią24.

I tak, w Sądzie Rejonowym dla Łodzi – Śródmieścia w Łodzi, prezes zarządził 
wprowadzenie elektronicznych kart wstępu udzielanych na wniosek kierowany 
drogą elektroniczną bądź przez wypełnienie odpowiedniego formularza (w obu 
przypadkach z odpowiednim wyprzedzeniem). Dalej, skoro przepisy prawa za-
kazują udziału w charakterze publiczności osobom, które nie są pełnoletnie (co 
wynika z treści art. 152 § 1 k.p.c.), sąd powinien dysponować możliwością zwery-
fikowania tych warunków bądź dysponować zapewnieniem, że są one spełnione. 
W tym zakresie sądy, w których kwestia udziału publiczności została uregulowana 
w drodze zarządzeń prezesów, przyjmują różną metodologię, nakazując składanie 
przez osoby zainteresowane udziałem w rozprawie zdalnej w charakterze publicz-
ności oświadczeń o spełnieniu wymogu pełnoletności oraz braku statusu świadka 
w sprawie, jak na mocy zarządzenia Prezesa Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu25.

Poza przypadkami wskazanymi powyżej, związanymi z wiekiem czy też poten-
cjalną zmianą roli procesowej z publiczności na świadka, rozważenia wymagają 
również inne podstawy dla odmowy dopuszczenia do udziału w charakterze pub-
liczności osób zainteresowanych uczestniczeniem w posiedzeniu zdalnym. Możli-
wość uczestniczenia w posiedzeniu przeprowadzanym w budynku sądu związana 
jest z uwarunkowaniami organizacyjnymi w danym sądzie, dysponowaniem od-
powiednią liczbą miejsc siedzących, czy, co ma ogromne znaczenie w czasie obo-
wiązywania wytycznych sanitarnych, odpowiedniej wielkości sali rozpraw. W takim 
wypadku możliwe jest ograniczenie liczby osób na publiczności, tak by zapew-
nić prawidłowy przebieg posiedzenia, a jednocześnie odpowiednio komfortowe 
warunki udziału, zarówno osób czynnie występujących podczas posiedzenia, jak 
i obserwatorów. W przypadku posiedzenia zdalnego sytuacja, w której brak będzie 

24  Ibidem str. 127-128
25  Ibidem str. 128-129
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możliwości zapewnienia udziału wszystkim zainteresowanym występowaniem 
w charakterze publiczności, może wynikać z technicznych ograniczeń systemu, 
obciążenia sieci, czy też brakiem możliwości skutecznego zarządzania moderacją 
spotkania (a w konsekwencji panowania nad przebiegiem posiedzenia), w przy-
padku podłączenia zbyt dużej liczby osób. Nie ulega wreszcie wątpliwości, że 
w przypadku udziału publiczności w posiedzeniu zdalnym zastosowanie znajduje 
również art. 152 § 4 k.p.c. stanowiący, że przy czynnościach sądu nie mogą być 
obecne osoby w stanie nielicującym z powagą sądu. Przepis ten dotyczy każdej 
z osób obecnych podczas posiedzenia sądowego, bez względu na jej rolę proce-
sową i wyklucza udział osoby znajdującej się we wskazanym stanie w posiedzeniu, 
w tym także w posiedzeniu zdalnym26.

Podsumowanie.
Jak stwierdzono we wprowadzeniu, świat po pandemii nigdy już nie wróci 

do stanu z marca 2020 roku. Zresztą tak naprawdę, już przed wprowadzeniem 
ograniczeń o charakterze izolacyjnym, ludzkość w bardzo widoczny sposób 
„zanurzała” się w otchłani rzeczywistości wirtualnej. Zaryzykować można wręcz 
tezę, że koronawirus był nie „sprawcą”, a ledwie katalizatorem zmian stosunków 
społecznych wynikających z przejścia z „żywej” interakcji do świata komunika-
torów, webinariów, itp.

Powyższego stanu rzeczy nie zmienią, ani lekarze, ani psychologowie. Oczywi-
stym jest zatem, że nie damy rady zmienić go my – prawnicy. Naszym obowiąz-
kiem jest natomiast każdorazowe, głośne i wyraźne sygnalizowanie wszystkich 
tych sytuacji, w których stosunki społeczne wchodzą na kurs kolizyjny lub natrafia-
ją na lukę w obowiązującym prawodawstwie.

W opracowaniu niniejszym starano się wykazać, że nowe formy realizacji dy-
rektywy publicznego rozpoznania spraw cywilnych, do sięgnięcia po które skło-
niła nas przymusowa izolacja, nie są same w sobie rozwiązaniem złym. Zresztą, 
bez względu na indywidualną ocenę, z pewnością w dobie postępującej infor-
matyzacji procesu cywilnego pozostaną z nami zapewne już na zawsze. Ważnym 
jest natomiast, aby z faktu tego możliwie szybko zdał sobie sprawę ustawodaw-
ca. Niezwykle naglącą potrzebą jest bowiem opracowanie prawnych, „technicz-
nych” regulacji dotyczących prowadzenia rozpraw cywilnych z wykorzystaniem 
urządzeń umożliwiających transfer obrazu i dźwięku. Skoro mają one zostać 
z nami na zawsze, zasad ich stosowania nie może kształtować metodą „prób 
i błędów” praktyka sądowa.

26  Ibidem str. 130-131
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W ramach przygotowywanej przeze mnie pracy naukowej, dotyczącej wpły-
wu nowych technologii na kapitał marki kancelarii prawnej, ze szczególnym 
uwzględnieniem sztucznej inteligencji, pojawiło się kilka interesujących po-
bocznych wątków, którymi chciałbym się podzielić w niniejszym artykule. 

I
W pierwszej kolejności warto wskazać, iż w praktyce wykonywania zawodu 

profesjonalnego prawnika pojawia się pewien dysonans. Z jednej strony zawód 
prawnika kojarzy się z pewnego rodzaju konserwatyzmem, bowiem mecenas to 
osoba godna zaufania publicznego, swoisty rzemieślnik osobiście wykonującym 
powierzone mu zadania. Z drugiej strony wydaje się, iż obecnie aby uzyskać prze-
wagę konkurencyjną na rynku prawnym warto wykorzystać nowe technologie, 
które mogą uprościć funkcjonowanie kancelarii prawnych i przyczynić się do 
bardziej efektywnego i szybszego wykorzystania ich zasobów, a nade wszystko 
spowodować sprawniejsze świadczenie usług doradztwa prawnego. 

Powyższe okoliczności, zwłaszcza wobec dynamicznych zmian organizacji 
świadczenia pracy w czasie covidowym, spowodowały pewną rewizję spoj-
rzenia na tą problematykę. Funkcjonuje słuszna ocena, iż pandemia covid-19 
przeniosła przyszłość w teraźniejszość. Według raportu Wolters Kluwer Future 
Ready Lawyer 2022, (https://www.wolterskluwer.com/pl-pl/know/future-rea-
dy-lawyer-2022) dla 91% działów prawnych jest ważne, aby kancelarie, z który-
mi mają współpracować, w pełni wykorzystywały technologię, a 63% prawni-
ków spodziewa się zwiększenia inwestycji w oprogramowanie wspierające ich 
pracę. Przyszłość nadejdzie bowiem czy nam się to podoba czy nie. 

Można więc założyć, iż tak jak na dziś standardem jest korzystanie z progra-
mów komputerowych zawierających przepisy prawne, a coraz powszechniejsze 
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są programy do ewidencjonowania czasu pracy prawnika, tak w niedalekiej 
przyszłości korzystać będziemy z nowoczesnych technologii sprawdzają-
cych prawną poprawność umów, czy nawet je tworzących, przygotowują-
cych pozwy (zwłaszcza w sprawach powtarzalnych), czy stanowiących swo-
isty pierwszy kontakt dla analizy problemu klienta, celem albo rozwiązania 
problemu albo zebraniu takiej ilości danych, aby fizyczny kontakt z mece-
nasem i udzielana porada, odbywała się już w sytuacji, gdy problem prawny 
jest dobrze zdefiniowany, a nawet częściowo rozwiązany. Kolejny interesu-
jący zakres to raportowanie przełożonym w kancelarii prawnej postępów 
w konkretnych sprawach, w systemach pozwalających na przekazywanie 
tej wiedzy online klientowi, czy też współpraca w zakresie tworzenia doku-
mentu prawnego przez prawników wewnątrz kancelarii, ale i przez bieżące 
konsultacje treści z klientem. Zakres nowoczesnych technologii dla usług 
prawniczych jest bowiem niezwykle szeroki. Również powszechna dostęp-
ność programów komputerowych dla działalności usługowych powoduje 
wzrost atrakcyjności nowych technologii dla branży prawnej. 

W mojej ocenie te zmiany są nieuniknione i nastąpią znacznie szybciej 
niż powszechnie uważamy. To kwestia raczej kilku lat, a nie dziesięciolecia. 
Dbając o wykorzystanie nowoczesnych technologii, należy oczywiście pa-
miętać o wiążących nas radców regulacjach prawych, dotyczących tajemni-
cy zawodowej i innych kwestii prawnych w tym etyki zawodowej.

II
Zmiany w sposobie realizacji usług prawnych więc z pewnością nastą-

pią, a to z kolei skutkować będzie ich wpływem na kapitał marki kancelarii 
prawnej i samego w niej zatrudnionego prawnika. To zagadnienie stanowi 
kolejny interesujący problem – oceny wzajemnych wpływów marki kance-
larii prawnika i marki zatrudniającej go kancelarii prawnej. Oczywiście moż-
na, w pewnym zakresie, porównać działalność prawniczą z innymi dzia-
łalnościami usługowymi, np. medyczną, restauracyjną czy branży beauty i 
zauważyć różne kształtowanie się relacji klient – przedsiębiorstwo – osoba 
bezpośrednio świadcząca usługę klientowi. Interesujące są zwłaszcza re-
akcje klienta na zmiany podmiotowe w kancelarii prawnej. Przykładowo, 
jak działa na postrzeganie przez klienta umieszczanie w firmie (nazwie) 
podmiotu nazwiska, czy nazwisk właścicieli lub osób zarządzających. Prze-
cież wraz z rozwojem przedsiębiorcy, część spraw prowadzić będzie już 
nie bezpośrednio osoba wymieniona w firmie (nazwie) kancelarii, a zatrud-
niony, czy współpracujący pracownik. Dotyczy to każdego ze wskazanych 
rodzajów działalności, ale dla działalności prawniczej jest to szczególnie 
widoczne. 
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Interesującym zagadnieniem jest ocena, czy klient szuka usługi konkretnego 
prawnika, czy konkretnej kancelarii i co w sytuacji gdy usługa zostanie mu zaofero-
wana ale będzie wykonywana nie przez tego prawnika, którego oczekiwał klient. 
Problemem jest też, czy w razie zakończenia współpracy danego prawnika profe-
sjonalisty z kancelarią prawną klient będzie „podążał” za firmą, czy za też znaną mu 
osobą. Oczywiście, pojawią się tutaj zagadnienia dotyczące zasad etyki zawodowej 
w zakresie „przejmowania klienta”, czy umowne kwestie zakazu konkurencji itp.

W mojej ocenie, najistotniejsze znaczenie ma tu odpowiedź na pytanie: na 
ile relacje klient – kancelaria – mecenas mają charakter osobisty, związany z 
konkretnym prawnikiem, a na ile z marką kancelarii. Co ważne, problem może 
dotyczyć tak spraw na biegu, jak i spraw przyszłych i też kwestii polecenia – czy 
klient zarekomenduje kolejnemu klientowi podmiot, czy konkretnego profe-
sjonalnego mecenasa. Znaczenie ma też charakter spraw, w sprawach o indy-
widualnym charakterze, np. jak sprawy rodzinne, spadkowe, istnieje większe 
przywiązanie do konkretnego mecenasa i bardzo ważne są relacje osobiste 
klient – mecenas. W sprawach korporacyjnych ta relacja wydaje się mieć mniej-
sze znaczenie. W praktyce światowej, ale i coraz częściej w Polsce, znane są 
przypadki zmiany zatrudnienia przez wiodących prawników, czy nawet grupy 
specjalizacyjne, zwłaszcza w dużych kancelariach. Analizując powyższe zagad-
nienia zastanawiałem się, jak ten problem wygląda w innych branżach usługo-
wych np. relacjach pacjent – lekarz – duży szpital, pacjent – stomatolog – firma 
stomatologiczna, ale i klient – restauracja – kucharz. Wydaje się, iż im większa 
kancelaria prawna, i im większy zespół obsługujący konkretnego klienta, tym 
większe związanie z podmiotem, a nie z konkretnym mecenasem. Dlatego za-
wsze wskazana jest, w mojej ocenie, koordynacja usług przez zarządzających 
czy właścicieli kancelarii. Nadto im większa rola nowoczesnych technologii, 
tym większe przywiązanie do kancelarii prawnych je wykorzystujących. Rzadko 
spotykany jest zapis w umowach na obsługę prawną, iż musi ją świadczyć kon-
kretny prawnik. Oczywiście, czymś innym jest, stosowany np. w zamówieniach 
publicznych, wymóg spełniania przez prawników określonych wymogów. Idąc 
dalej, wydaje się, że relacja kancelaria prawna – zatrudniony prawnik profesjo-
nalista, może też mieć skutki negatywne. Zła opinia o fachowości prawnika pro-
wadzącego sprawę dotknie zatrudniającej go kancelarii. 

Reasumując, problematyka marki kancelarii i marki współpracującego z nią 
prawnika jest niezmiernie interesująca, tak naukowo, jak i w codziennej pracy 
prawniczej przy zarządzaniu małymi, średnimi i dużymi kancelariami, a z prob-
lemem tym spotykamy się w naszej codziennej pracy, gdyż jest on bardzo istot-
ny bo wpływa na potencjalne fluktuacje klientów, ale i przede wszystkim na 
ocenę naszą i naszej kancelarii, a więc na nasz kapitał marki.

Rafał Kolano

PRAWO
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CO OZNACZA POWSZECHNOŚć 
PRAW CZŁOWIEKA?

Dr hab� prof� UŚ
Tomasz Kubalica

Nieraz dyskusje o prawach człowieka rozpalają do czerwoności emocje dys-
kutantów. Niestety okazuje się, że nie minęły czasy, gdy na stosach – na szczęś-
cie jeszcze tylko wirtualnych – płoną prawa mniejszości religijnych, narodowych, 
płciowych i innych. Podekscytowani dyskutanci prorokują, że powszechne uzna-
nie określonych praw, oznaczać będzie społeczny Armagedon. Zacięci skupiają 
się na zagubionych małolatach z nosem w smartfonie, lecz umyka im, że pojęcie 
człowieka ma dość abstrakcyjne znaczenie i żadna grupa nie ma go na wyłącz-
ność. W związku z tym może warto zastanowić się, co to znaczy, że prawa czło-
wieka dotyczą wszystkich.

W centrum współczesnego rozumienia praw człowieka znajduje się uznanie 
ich powszechności, co oznacza, że podstawowe prawa przysługują każdemu je-
dynie dlatego, że jest człowiekiem. Nie ma znaczenia, kim się jest jako osoba, jaki 
reprezentuje się region, kulturę, religijność, narodowość czy płeć. Powszechność 
praw człowieka nie ma jedynie znaczenia teoretycznego, lecz przede wszystkim 
praktyczny, w zakresie ochrony praw człowieka na różnych płaszczyznach: poli-
tycznej, płciowej, moralnej, religijnej i innych. Dlatego odpowiednie zrozumie-
nie i uzasadnienie powszechności stanowi jeden z podstawowych problemów 
aktualnej filozoficznej dyskusji o prawach człowieka. Zasadnicze pytanie brzmi: 
jak pogodzić powszechność z postulatami respektu dla pluralizmu wynikające-
go z odmienności kulturowej, a przede wszystkim – dla wolności osoby? Jeśli 
powszechność musi charakteryzować prawa człowieka, to kłopoty z jej rozumie-
niem oznaczają problemy ze zbudowaniem filozoficznej koncepcji praw człowie-
ka od samych podstaw.

Ciągle aktualny temat praw człowieka może łatwiej będzie zrozumieć, gdy 
zaznajomimy się z przedmiotem klasycznego i pozornie nieco akademickiego 
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sporu, którego jednak nasza dyskusja stanowi kolejną odsłonę. Zrozumiemy go 
lepiej, jeśli poznamy, co średniowieczni filozofowie nazywali powszechnikami, 
przedmiotami ogólnymi, czyli „uniwersaliami”. Spór jest fundamentalny, choć 
właściwie nierozstrzygnięty, jednakże czasami nieświadome zajęcie stanowiska 
posiada istotne konsekwencje dla naszego tematu, co spróbuję pokazać. Wcześ-
niej jednak kilka słów o tym, czym są powszechniki.

Gdy patrzymy na ulicę, to widzimy przechodzących ulicami kobiety, męż-
czyzn, dzieci, zwierzęta, przejeżdżające pojazdy, takie jak samochody, rowery i 
inne. Dajmy na to, że przed nami znajduje się dwóch mężczyzn, jedna kobieta 
i jedno dziecko, a do tego w rogu siedzi jeden kot a na rowerze – trzy gołę-
bie. Jednak policzenie ich wcale nie jest takie proste i można mieć filozoficzne 
wątpliwości. Na przykład, możemy powiedzieć, że mamy dziesięć obiektów lub 
jeszcze inaczej, że osiem istot żywych oraz dwa byty nieożywione, ewentualnie 
pięcioro dużych oraz tyle samo małych i tak dalej. Może również paść stwier-
dzenie, że jest czworo ludzi i sześć sztuk nieludzi. Jednakże, co nas skłania do 
wyróżnienia ludzi od zwierząt? Dlaczego człowiek jest człowiekiem? I dlacze-
go odróżniamy go od kota lub roweru? Odpowiedzią są właśnie powszechni-
ki, które stanowią uniwersalny łącznik, pozwalający logicznie powiązać ludzi i 
odróżnić ich od kotów i innych nieludzi. To tylko wydaje się proste, gdyż wiele 
problemów wynika z różnych sposobów rozumienia natury powszechników.

Pierwszą tak zwaną realistyczną teorię powszechników, można odnaleźć w 
filozofii Platona. Choć jego metafizyka ma charakter idealistyczny, to paradok-
salnie jego teoria powszechników jest realistyczna, gdyż uznawał on, że wszyst-
kie one mają swój pierwowzór w realnie istniejących ideach, tak że między in-
nymi realnie istnieje ideał człowieka, a jego odbiciem są poszczególni ludzie. 
Naszym zadaniem nie jest tworzenie, lecz odkrywanie tych idealnych wzorców. 
Choć brzmi to jasno, to jednak budzi wątpliwości, gdyż niezbyt powszechne 
pozostają umiejętności poznania takiej realnej istoty.

Stąd Arystoteles poszukuje jej w szeroko przez nas doświadczanym świecie. We-
dług niego o przynależności do określonego gatunku nie decydują abstrakcyjne 
idee, lecz forma poznana w jednostkowej substancji realnej. Powszechnik bezpo-
średnio zawarty w substancji jednostkowej stanowi universale in re. Człowiek, jak 
każda inna substancja składa się z konkretnej materii i formy, którą na drodze abs-
trakcyjnego myślenia możemy wydobywać w postaci pojęcia. Gdy powszechnik 
zostanie wyabstrahowany przez umysł staje się refleksyjnym uniwersale post rem, 
którego nie ma już w rzeczy jednostkowej. Tomasz z Akwinu doprecyzowuje jego 
teorię i wyodrębnia teologicznie jeszcze powszechnik niezależny od rzeczy, który 
jako uniwersale ante rem stanowi wzorcową ideę w umyśle Bożym, wedle której 
został stworzony świat. Odpowiedź Arystotelesa – i jego naśladowców – na nasze 
pytanie, kim są ludzie ze swej istoty, zmierza do tego, że pojęcie człowieka zawiera 
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wspólną dla wszystkich jednostkowych ludzi formę, która odpowiada ich istocie. To 
wspólną istotą jest w jego antropologii rozumność (zóon lógikon – animal rationale), 
a także polityczność (zóon politikón – animal sociale).

Ponieważ forma stanowi składnik rzeczywistości, stanowisko Arystotelesa wo-
bec powszechników również określa się mianem realizmu, choć odróżnia się go od 
platońskiego nazywając umiarkowanym. Platona z Arystotelesem i Tomaszem łączy 
przekonanie, że powszechniki odpowiadające za podobieństwo istnieją zasadniczo 
obiektywne, czyli poza podmiotem, co jednak nasuwa pytanie, jak taki powszechnik 
może zostać ujęty przez poznający podmiot. Dlatego w nowożytności pojawiły się 
takie pogłębione ujęcia uniwersaliów, które mocniej respektowały stronę podmio-
tową (świadomość, jaźń) w poznaniu tego, co wspólne dla poszczególnych przed-
miotów. Być może istnieją powszechniki in re – a może nawet ante rem – jednakże 
najbardziej interesujące jest, jak one istnieją post rem w umyśle człowieka. Dlaczego 
w ogóle mają być one wtórne wobec rzeczy?

Takie pytanie stawia sobie między innymi Immanuel Kant, który wskazuje 
na ludzkie ograniczenia poznania rzeczywistości. Choć nie da się wykluczyć, 
że poza podmiotem istnieją jakieś rzeczy, to jednak ich samych w sobie nie 
doświadczamy. Tak, że chociaż nie jesteśmy w stanie stwierdzić, jakie rzeczy 
są naprawdę (noumeny), mimo to struktura naszego aparatu poznawczego 
pozwala nam spostrzegać je jako podobne do siebie zjawiska (fenomeny). 
Stąd, odpowiedź Kanta na pytanie o powszechniki – określana mianem kon-
ceptualizmu – jest nieco przewrotna. Uznaje on, że źródłem pojęć ogólnych 
nie jest zmysłowo dana naoczność, lecz ludzki intelekt. Tak rozumiane pojęcia, 
stanowią konieczny warunek możliwości doświadczenia; umożliwiają syntezę 
i zjednoczenie różnych przedstawień w czymś ogólnym. Odnajdywana przez 
nas w przedmiotach jedność jest jedynie odbiciem naszej jaźni, co oznacza, że 
obiektywne i racjonalne poznanie jest możliwe dopiero dzięki samopoznaniu. 
To świadomość siebie i swej jedności warunkuje poszukiwaną jedność wielości 
(universale – unum versus aliud).

Jeszcze dalej niż Kant idą nominaliści, na przykład Thomas Hobbes, który uważa, 
że nie ma żadnych powszechników. Nie ma pojęć, w których dokonywałoby się uję-
cie istoty rzeczy. Wyrażające naszą wiedzę słowa nie reprezentują niczego „uniwersal-
nego”, co by w jakiś sposób istniało w naturze lub choćby w myśli. Na przykład, słowu 
„człowiek” w naturze odpowiadają jedynie poszczególni ludzie. Wszystko, co jest w 
naszym umyśle, to konkretny obraz człowieka, który czynimy znakiem wszystkich in-
nych postrzeżonych przez nas przedmiotów indywidualnych tego samego rodzaju.

Tematem naszych rozważań nie jest jednak sama teoria powszechników, lecz jej 
znaczenie dla praw człowieka. Jeśli podejdziemy do powszechności praw człowieka 
po platońsku, to musimy konkretnych ludzi potraktować jako istoty w różnym stop-
niu realizujące ideał człowieka. To jednak oznaczać będzie, że nie każdemu zawsze 
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będzie przysługiwała pełnia praw człowieka, lecz – tylko w taki stopniu, w jakim rea-
lizuje idealne człowieczeństwo. Jest to koncepcja nieco zbyt ekskluzywna.

Nieco inne będą prawa człowieka w duchu arystotelesowskiego realizmu po-
jęciowego, który zakłada realne składniki pojęć (formy) istniejące w rzeczach. Stąd 
interpretacja będzie bardziej inkluzywna: teoretycznie każdy człowiek na ulicy kwali-
fikuje się, aby zostać objęty prawami człowieka. To jednak nie jest takie oczywiste w 
świetle antropologii, która ludźmi nakazuje nazywać jedynie istoty rozumne. Przede 
wszystkim jednak problemem pozostaje moralne uzasadnienie dla rzeczowego, a 
nie podmiotowego potraktowania człowieka. Jak podmiotowo traktować człowieka 
jako osobę, skoro swoje prawa zawdzięcza posiadaniu formy człowieczeństwa, czyli 
– byciu przedmiotem (substancją)? Przyznane w ten sposób prawa nie uwzględniają 
pełnej – nie zawsze racjonalnej i społecznej – autonomii podmiotu jako podmiotu?

Dlatego wydaje się, że rozwiązania należy poszukiwać w pewnego rodzaju an-
tropologicznym pragmatyzmie, jaki zakłada konceptualistyczne stanowisko Kanta. 
Dopiero w jego filozofii da się połączyć teorię powszechników z filozofią praktycz-
ną, ponieważ u podstawy moralności powinien być zawsze człowiek, który docenia 
siebie i innego człowieka. Taką personalistyczną normę znajdujemy w imperatywie 
kategorycznym: „Postępuj tak, byś człowieczeństwa [ludzkości] tak w twej osobie, jak 
i w osobie każdego innego używał zarazem jako celu, nigdy tylko jako środka.” Ozna-
cza to, że każdego człowieka należy traktować jako cel sam w sobie, czyli tak, aby nie 
stał się wyłącznie przedmiotem służącym do realizacji czyichś celów.

Jedną z doniosłych konsekwencji imperatywu kategorycznego dla praw człowie-
ka jest ważna przestroga, że przedmiotowo potraktowane prawa człowieka mogą 
zostać i faktycznie często bywają zinstrumentalizowane. Prawa człowieka mogą być 
wykorzystane do uprzedmiotowienia ludzi. Tak się dzieje, gdy reżim polityczny nie-
uznający w swoim porządku praw człowieka wykorzystuje je jako broń „antykultu-
rową” przeciwko społeczeństwom uznającym prawa człowieka. Taka instrumenta-
lizacja nie ma nic wspólnego z autentycznymi wartościami, które stoją za prawami 
człowieka, lecz demaskują fasadowy i zdradziecki charakter agresywnej polityki ta-
kiego militarnego i imperialistycznego państwa.

Tomasz Kubalica
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KIlKA UWAg O ORgANIZACjI 
ADMINISTRACjI

Nic się nie dzieje przypadkowo, zawsze jest jakaś przyczyna i konieczność.
 Platon

W niniejszym tekście nie będę się zajmował zmianami w organizacji administra-
cji o charakterze ustrojowym, pominę też kwestie dotyczące właściwości miejsco-
wej, rzeczowej czy funkcjonalnej poszczególnych organów administracji. Postaram 
się przyjrzeć funkcjonowaniu organów administracji szczebla podstawowego i to 
nie wchodząc w ich właściwość. Ograniczę się tu do kilku luźnych uwag, które 
w żaden sposób, nawet w części nie wyczerpią omawianego tematu, a jedynie 
winny zmusić Czytelniczkę/Czytelnika do przemyśleń. Administracja publiczna jest 
tutaj sygnałem wywoławczym, a przedstawione niżej uwagi dotyczą m.in. także 
służby zdrowia, jak i całej budżetówki. 

Ponieważ w Polsce mamy kryzys, recesję, szalejącą inflację i wiele jeszcze innych 
plag, to wszyscy decydenci poszukują oszczędności, także i ja chciałbym się do 
tego przyczynić (choć w niewielkim zakresie) wskazując jak można tego dokonać.

Bieda budżetówki?
Podobno nie ma niczego. Nie ma wykwalifikowanej kadry, nowoczesnego 

sprzętu, dużych pieniędzy. Nie ma pracowników do których można mieć pełne 
zaufanie. Nie ma motywacji do pozostania w zawodzie. No i co najważniejsze nie 
ma możliwości by tym brakom przeciwdziałać. Oczywiście nie dotyczy to tzw. 
administracji szczebla centralnego…

Podobno mamy za to: niewielką liczbę wysoko wykwalifikowanych fachow-
ców, trochę przestarzałego sprzętu. Pieniędzy też trochę jest. Jest też coraz 
więcej ludzi, do których można mieć zaufanie – szkoda tylko, że nie zawsze są 

WITRYNA MYŚLI

dr Aleksander Chmiel
radca prawny
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to fachowcy. W administracji szczebla podstawowego, szczególnie w małych 
miasteczkach, często są to „krewni i znajomi królika”, których wykształcenie, np. 
pedagogiczne, w niczym im się nie przyda w wykonywanej pracy. Jest jeszcze 
motywacja do „przetrwania”, bo jak przyjdą „nasi” (zależy od opcji politycznej), to 
się polepszy. Takie są aktywa.

W żadnym kraju administracja publiczna (tak rządowa jak i samorządowa) nie 
jest organizacją samowystarczalną – jej istnienie zależy od pieniędzy uzyskanych 
z budżetu państwa, gminy, powiatu, województwa. Tak zwane gospodarstwa 
pomocnicze zostały zgodnie z wytycznymi unijnymi zlikwidowane około 2005 
roku. Aby więc wykazać się skutecznością przed społeczeństwem i dysponen-
tami funduszy, zarządzający poszczególnymi jednostkami administracji skupiają 
się często nie na wykonywaniu zadań podstawowych, lecz preferowane są ak-
cje niejednokrotnie pozorne, które jednak znajdą odbicie w mediach. Przykłado-
wo jednym z podstawowych zadań jednostek administracji jest współdziałanie 
(dawniej mówiło się o współpracy, jednak stara nazwa „źle się słyszy”) z innymi 
jednostkami, co owocuje zawieraniem różnorakich porozumień, których treść 
sprowadza się do powtarzania wymienionych w ustawach zadań statutowych. 
Należy tylko pilnować, aby to współdziałanie (realizacja porozumienia) było „bez-
kosztowe”. Zadaniem jest więc współdziałanie, a jego cel nie jest zbyt ważny, 
liczy się fakt, iż doszło do porozumienia, którego treść, jak doskonale wiadomo 
nie może i tak przekraczać ram wyznaczonych przez prawo. To właśnie jest spe-
cyfika zarządzania administracją – nie możemy dowolnie kształtować jej struktu-
ry, podczas gdy podmioty gospodarcze także i państwowe, mają w tym zakresie 
o wiele większą swobodę.

Ilość nie zawsze powoduje wzrost jakości
Eksponuje się powstałe w ostatnim czasie zagrożenia np. Covid -19, uzasadnia-

jąc nimi potrzebę tworzenia nowych struktur, które mają służyć do ich powstrzy-
mania. Podobnie wygląda to przykładowo w przypadku konkretyzacji przepisów 
ustawy o informatyzacji podmiotów realizujących zadania publiczne. W podtekście, 
mamy tu sugestię do powiększenia organizacji – mówi się o potrzebie tworzenia 
nowych wydziałów czy pionów. Dzieje się tak wskutek przyjęcia poglądu, że tylko 
to, co wielkie jest dobre i skuteczne. Wykorzystuje się tu drobny fakt, iż admini-
stracja publiczna, podobnie jak np. służba zdrowia z pewnością nie zostanie nigdy 
zlikwidowana. 

Popatrzmy na ten problem od innej strony. Czy jakakolwiek organizacja gospo-
darcza, czy jej organ, przekaże środki finansowe na powiększenie jakiejś organiza-
cji skoro nie wykonuje ona prawidłowo swoich zadań i jest mało skuteczna? Jest 
to wykorzystywanie swej pozycji i forsowanie koncepcji osiągnięcia efektywności 
– więcej ludzi, więcej sprzętu, więcej pieniędzy.

WITRYNA MYŚLI
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A przecież organizacja nie musi rozwijać się przez jej „powiększanie”. Rozwój 
może odbywać się w ramach istniejących struktur i w oparciu o posiadane środki 
– i jest to w okresie recesji chyba obecnie jedyna możliwa droga. Metoda taka wy-
maga „postawienia” na ludzi, właściwej organizacji pracy, zaprzestania akcyjności 
oraz wykazania się przed podatnikami (czyli nami wszystkimi) pozytywnymi rezul-
tatami swej działalności.

jak wykorzystać posiadane aktywa 
Ciągle można przeczytać utyskiwania ilu i gdzie brakuje fachowców w zakresie 

administracji, pomimo, że wielu z nich co roku opuszcza mury uczelni. Przyczyny 
takiego stanu rzeczy często dostrzega się w braku środków na płace i nagrody. 
A przecież chyba pracownicy budżetówki wiedzą, że wysoka pensja to nie wszyst-
ko – ludzie pracują czasem w jakiejś instytucji pomimo, iż otrzymują niezbyt wyso-
kie wynagrodzenie. Niekiedy odrzucają oferty lepiej płatnej pracy tylko dlatego, że 
satysfakcjonuje ich to co robią, lubią swoich współpracowników (a nawet przeło-
żonych), a w pracy panuje miła atmosfera.

Zrozumiałym jest, iż urzędy, to nie stowarzyszenia, którego członkowie spoty-
kają się dla przyjemności obcowania z sobą i wymiany poglądów na interesujące 
ich tematy. Praca w administracji (podobnie jak w służbie zdrowia) musi być na-
leżycie wynagradzana, lecz część tego wynagrodzenia może stanowić szacunek 
społeczny, satysfakcja zawodowa, poczucie wypełniania, nie tyle obowiązków, co 
misji wobec społeczeństwa. Administracja musi stworzyć i eksponować wzorzec 
urzędnika, którego (choć częściowo) satysfakcjonuje współpraca z innymi ludźmi. 
Równocześnie praca ta musi być na tyle atrakcyjna, że wielu młodych ludzi za-
cznie o niej marzyć. Wymaga to podniesienia prestiżu zawodu urzędnika. Innym 
sposobem jest ograniczenie czasu pracy, a przynajmniej czasu bezpośredniego 
obsługiwania stron i innych interesantów. Wysoka pensja nie jest tu warunkiem 
koniecznym, a z pewnością nie jest warunkiem wystarczającym. Tego typu zabiegi 
znane są psychologii społecznej. 

***
Nie jest możliwe jednorazowe i całkowite dostosowanie wszystkich struktur 

organizacji do stanu pożądanego. Mając ograniczone środki trzeba zmieniać po-
szczególne działy, zaczynając od tych, których dysfunkcjonalność jest najbardziej 
dolegliwa dla społeczeństwa. Niniejszy tekst jedynie sygnalizuje pewne problemy 
z jakimi boryka się aktualnie polska administracja publiczna i winien służyć szersze-
mu spojrzeniu na zarządzanie jednostkami administracji. Starajmy się wykorzystać 
to co mamy, bo przecież może się okazać, że nie jest to wcale tak mało.

Aleksander Chmiel

WITRYNA MYŚLI
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Wśród akt postępowań dyscypli-
narnych nadesłanych w ostatnim 
czasie przez Wyższy Sąd Dyscyplinar-
ny – po uprawomocnieniu się orze-
czeń tegoż Sądu, zapadłych wskutek 
odwołań od orzeczeń Okręgowego 
Sądu Dyscyplinarnego naszej Izby 
– znalazły się akta sprawy, którą po-
stanowiłem przybliżyć Czytelnikom 
w bieżącym wydaniu kwartalnika.

Zacznijmy od przypomnienia, że 
z dniem 1 stycznia 2016 r. weszła w ży-
cie ustawa z dnia 5 sierpnia 2015 r. 
o nieodpłatnej pomocy prawnej, 
nieodpłatnym poradnictwie oby-
watelskim oraz edukacji prawnej. 
Zgodnie z jej przepisami powiat 
corocznie zawiera z okręgową radą 
adwokacką i radą okręgowej izby 
radców prawnych, właściwą dla sie-
dziby władz powiatu, porozumienia 
w sprawie udzielania nieodpłatnej 
pomocy prawnej na jego obszarze. 
W porozumieniach tych określa się 
w szczególności liczbę adwokatów 
i radców prawnych, którzy będą 
udzielać nieodpłatnej pomocy praw-
nej. Na mocy porozumień, okręgowa 
rada adwokacka i rada okręgowej 
izby radców prawnych wyznaczają 
do udzielania nieodpłatnej pomocy 

prawnej – odpowiednio – adwoka-
tów i radców prawnych.

Ustawa ustaliła w art. 3 ust. 1 za-
kres nieodpłatnej pomocy prawnej, 
który obejmuje:

 – poinformowanie osoby fizycznej, 
zwanej dalej „osobą uprawnioną”, 
o obowiązującym stanie prawnym 
oraz przysługujących jej uprawnie-
niach lub spoczywających na niej 
obowiązkach, w tym w związku 
z toczącym się postępowaniem 
przygotowawczym, administracyj-
nym, sądowym lub sądowoadmi-
nistracyjnym lub
 – wskazanie osobie uprawnionej 
sposobu rozwiązania jej problemu 
prawnego, lub
 – sporządzenie projektu pisma 
w sprawach, o których mowa w pkt 
1 i 2, z wyłączeniem pism proce-
sowych w toczącym się postę-
powaniu przygotowawczym lub 
sądowym i pism w toczącym się 
postępowaniu sądowoadministra-
cyjnym, lub
 – nieodpłatną mediację, lub
 – sporządzenie projektu pisma 
o zwolnienie od kosztów sądowych 
lub ustanowienie pełnomocnika 
z urzędu w postępowaniu sądowym 

r� pr� Borysław Madeja
Przewodniczący Okręgowego 
Sądu Dyscyplinarnego

Z SAMORZĄDOWEJ WOKANDY



44

lub ustanowienie adwokata, radcy 
prawnego, doradcy podatkowego 
lub rzecznika patentowego w postę-
powaniu sądowoadministracyjnym 
oraz poinformowanie o kosztach 
postępowania i ryzyku finanso-
wym związanym ze skierowaniem 
sprawy na drogę sądową.

W stanie faktycznym omawianej 
sprawy, do OIRP w Katowicach wpły-
nęła skarga pokrzywdzonej, która 
wystąpiła do władz powiatu X-skiego 
o umożliwienie jej skorzystania z nie-
odpłatnej pomocy prawnej w trybie 
przepisów powołanej ustawy. Po-
krzywdzona zgłosiła się do mieszczą-
cego się w Urzędzie Miasta X punk-
tu udzielania tej pomocy, w którym 
przyjęła ją obecna w nim obwiniona 
radczyni prawna. Problem, z którym 
zwróciła się o pomoc pokrzywdzona, 
dotyczył jej roszczeń do wykonawcy 
związanych z niedokończeniem re-
montu zamieszkiwanego przez nią 
domu, pomimo zapłacenia mu przez 
pokrzywdzoną całego umówionego 
wynagrodzenia. 

Obwiniona – po wysłuchaniu po-
krzywdzonej i odebraniu od niej do-
kumentów – oświadczyła, że zajmie 
się tą sprawą i że napisze w imieniu 
pokrzywdzonej stosowne wezwa-
nie do wykonawcy. Skłoniła również 
pokrzywdzoną do udzielenia obwi-
nionej pełnomocnictwa do repre-
zentowania w tej sprawie, w tym do 
podjęcia działań sądowych i ugodo-
wych oraz wszelkich innych czyn-
ności faktycznych i prawnych, jakie 
okażą się z tym związane i niezbęd-

ne według uznania obwinionej. Peł-
nomocnictwo to obejmowało także 
pełnomocnictwo procesowe do wy-
stępowania przed wszystkimi sąda-
mi powszechnymi oraz organami 
egzekucyjnymi.

Gdy po dwóch miesiącach od 
pierwszego spotkania pokrzywdzo-
na ponownie pojawiła się w punk-
cie udzielania nieodpłatnej pomocy 
prawnej, obwiniona zakomunikowa-
ła jej, że nie otrzymała żadnej od-
powiedzi na wystosowane do wy-
konawcy wezwanie i że w związku 
z tym kieruje sprawę do Sądu Rejo-
nowego w X. Po upływie kolejnych 
trzech miesięcy pokrzywdzona za-
telefonowała do obwinionej z za-
pytaniem o stan sprawy. Obwiniona 
stwierdziła, że „trzeba czekać, gdyż 
procedura jest długa”. Minęło na-
stępnych pięć miesięcy i obwinio-
na sama udała się Sądu Rejonowe-
go w X, gdzie okazało się, iż wbrew 
twierdzeniom obwinionej żadne pis-
mo w jej sprawie do tegoż Sądu nie 
wpłynęło. W odbytej po tym rozmo-
wie, obwiniona poinformowała po-
krzywdzoną, że „sprawy w sądzie nie 
będzie, gdyż myślała, iż pokrzywdzo-
na dogadała się z przeciwnikiem”. 
W zaistniałej sytuacji pokrzywdzo-
na zażądała od obwinionej wydania 
wszystkich przekazanych dokumen-
tów i oświadczyła, że rezygnuje z jej 
pomocy. W konsekwencji obwinio-
na przesłała pokrzywdzonej pocztą 
oświadczenie o wypowiedzeniu peł-
nomocnictwa i załączyła do niego 
otrzymane od pokrzywdzonej do-
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kumenty. Jednocześnie obwiniona 
przesłała wystawioną przez siebie 
– w ramach prowadzonej kancelarii 
radcy prawnego – fakturę na kwotę 
147,60 zł i zażądała od pokrzywdzo-
nej zapłaty tej kwoty tytułem wyko-
nanej usługi prawniczej.

Prowadzący dochodzenie Zastęp-
ca Rzecznika Dyscyplinarnego OIRP 
w Katowicach zarzucił obwinionej, 
że naruszyła zasady świadczenia nie-
odpłatnej pomocy prawnej, zawarte 
w ustawie z dnia 5 sierpnia 2015 r., 
poprzez prowadzenie działalności 
komercyjnej w punkcie nieodpłat-
nej pomocy prawnej oraz że nieade-
kwatnie informowała pokrzywdzoną 
o biegu podejmowanych na jej rzecz 
czynności.

Okręgowy Sąd Dyscyplinarny 
OIRP w Katowicach uznał obwinioną 
winną zarzucanego jej czynu. W uza-
sadnieniu orzeczenia Sąd wskazał, 
że obwiniona naruszyła art. 3 ust.1 
powołanej ustawy, wykraczając 
poza ustalony tym przepisem zakres 
przedmiotowy nieodpłatnej pomocy 
prawnej. Należy bowiem zaznaczyć, 
że w ramach tej pomocy nie jest 
dopuszczalne dokonywanie przez 
radcę prawnego czynności w imie-
niu osoby uprawnionej i przyjęcie 
od takiej osoby pełnomocnictwa 
do ich dokonywania. Jeżeli dana 
sprawa wymaga, aby w celu jej za-
łatwienia osoba uprawniona wystą-
piła z pismem, radca prawny udzie-
lający nieodpłatnej pomocy prawnej 
może jedynie sporządzić projekt 
takiego pisma, ale podpisać się na 

nim i nadać mu bieg może już tylko 
sama osoba korzystająca z pomo-
cy. Ponadto art. 3 ust. 1 pkt 3 w zw. 
z pkt 4 ustawy wyłącza możliwość 
sporządzania przez radcę prawne-
go nawet projektów jakichkolwiek 
pism procesowych w postępowaniu 
sądowym, z wyjątkiem projektu pis-
ma o zwolnienie od kosztów sądo-
wych lub ustanowienie pełnomocni-
ka z urzędu (wówczas, w przypadku 
ustanowienia takiego pełnomocni-
ka, dalsze czynności dokonywane 
są w imieniu mocodawcy, już nie na 
podstawie ustawy o nieodpłatnej 
pomocy prawnej, lecz na podstawie 
przepisów regulujących instytucję 
pełnomocnika z urzędu w danego 
rodzaju postępowaniu).

Nieodpłatna pomoc praw-
na jest finansowana przez powiat 
z budżetu państwa, z części będącej 
w dyspozycji wojewodów, poprzez 
udzielanie dotacji celowej powia-
tom. Radca prawny, wyznaczony 
przez OIRP, zawiera z powiatem umo-
wę i otrzymuje z tytułu świadczenia 
nieodpłatnej pomocy prawnej wy-
nagrodzenie w wysokości uzgodnio-
nej w tej umowie. Jest zatem oczy-
wiste, że radca prawny nie może 
domagać się od osoby korzystającej 
z nieodpłatnej pomocy prawnej ja-
kiejkolwiek zapłaty. Jak podkreślił 
Sąd, w uzasadnieniu orzeczenia, rad-
ca prawny nie może również wyko-
rzystywać świadczenia nieodpłatnej 
pomocy prawnej do pozyskiwania 
klientów wśród osób uprawnionych 
do tej pomocy i proponować im od-
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płatnych usług prawniczych wykra-
czających poza zakres ustalony w art. 
3 ust. 1 ustawy. Skoro bowiem dana 
osoba została uznana za uprawnio-
ną do nieodpłatnej pomocy praw-
nej, to oznacza, że spełnia warunek 
sformułowany w art. 4 ust. 1 ustawy, 
tj. nie jest w stanie ponieść kosztów 
odpłatnej pomocy prawnej. Nawet 
więc gdyby propozycja zlecenia od-
płatnej usługi prawniczej wypłynęła 
od tej osoby, radca prawny udziela-
jący nieodpłatnej pomocy prawnej 
zobowiązany jest odmówić jej wy-
konania. 

W tym stanie rzeczy Sąd stwier-
dził, że obwiniona naruszyła swo-
im czynem w szczególności art. 33 
ust. 2 Kodeksu Etyki Radcy Prawne-
go, według którego radca prawny 
może pozyskiwać klientów wyłącz-
nie w sposób zgodny z prawem, do-
brymi obyczajami i poszanowaniem 
godności zawodu. 

Po rozważeniu wszystkich oko-
liczności sprawy – w tym tych, które 
działały na korzyść obwinionej (m.in. 
dotychczasowej niekaralności i do-
brej opinii) – Okręgowy Sąd Dyscy-

plinarny wymierzył obwinionej karę 
dyscyplinarną upomnienia uznając, 
że kara ta jest adekwatna oraz spełni 
cele zapobiegawcze i wychowaw-
cze.

Od orzeczenia OSD obwiniona 
wniosła odwołanie. Wyższy Sąd Dy-
scyplinarny utrzymał w mocy zaskar-
żone orzeczenie, w całości podziela-
jąc rozstrzygnięcie i wywody Sądu 
pierwszej instancji.

Przedstawiony przypadek jest 
odosobniony w praktyce orzeczni-
czej naszego Sądu Dyscyplinarnego. 
Ważne jednak jest to, aby takim od-
osobnionym przypadkiem pozostał. 
Niech więc stanowi przypomnienie 
obowiązujących zasad etyki zawo-
dowej skierowane do wszystkich 
radców, którzy podejmują się lub 
będą się w przyszłości podejmowa-
li świadczenia nieodpłatnej pomo-
cy prawnej – nie tylko w powiato-
wych punktach, funkcjonujących 
w oparciu o ustawę z dnia 5 sierpnia 
2015 r., ale także w ramach instytu-
cjonalnej czy też własnej działalno-
ści pro bono.

Borysław Madeja
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r� pr� Wojciech Kubisa
Rzecznik Dyscyplinarny OIRP Katowice

UGóR RZECZNIKA DYSCYPLINARNEGO

Jak niewątpliwie P.T. Czytelnicy wiedzą, w dniu 8 lipca 2022 roku Nadzwyczajny 
Krajowy Zjazd Radców Prawnych uchwałą numer 1/2022, wprowadził szereg zmian 
w dotychczasowych obligatoryjnych przepisach Kodeksu Etyki Radcy Prawnego.

Zmiany te wchodzą w życie z dniem 1 stycznia 2023 roku i zgodnie z przepisami 
intertemporalnymi, do oceny zdarzeń zaistniałych przed tą datą stosuje się przepi-
sy Kodeksu Etyki Radcy Prawnego w brzmieniu dotychczasowym, a po tej dacie 
w brzmieniu nowym. 

W artykule niniejszym omówię niektóre z tych zmian.
Wybór tych zmian jest subiektywnym, moim wyborem, którego podstawową 

przesłanką jest moja ocena wpływu tych zmian na ewentualną odpowiedzialność 
dyscyplinarną. 

Oczywistym jest, że artykuł ten nie rości sobie pretensji, zarówno do wyczer-
pującego omówienia uchwalonych zmian, jak i do ich zakresu czy też znaczenia. 

Podkreślam raz jeszcze, iż jest to tylko mój subiektywny wybór tych zmian 
i moja subiektywna ich interpretacja. 

W art. 19 Kodeksu Etyki Radcy Prawnego wprowadzono nowy obowiązek, któ-
ry dotyczyć będzie radców prawnych zwolnionych z tajemnicy zawodowej. Otóż 
taki radca prawny, którego zwolniono – jeszcze nieprawomocnie – z obowiązku 
zachowania tajemnicy zawodowej, obowiązany jest niezwłocznie poinformować 
o tym właściwą Radę Okręgowej Izby Radców Prawnych i podejmować wszelkie 
przewidziane prawem środki do wyłączenia jawności postępowania lub poszcze-
gólnych czynności dotyczących informacji objętych tajemnicą zawodową. 

Dotychczasowy art. 23 Kodeksu Etyki Radcy Prawnego, zawierający szcze-
gółowe wyliczenie dotyczące niepowołanego ujawnienia wszelkich informacji 
objętych tajemnicą zawodową, otrzymał nowe brzmienie sprowadzające się do 
jednego krótkiego zdania – radca prawny obowiązany jest zabezpieczyć przed 
niepowołanym ujawnieniem wszelkie informacje objętych tajemnicą zawodową. 

Tak więc od 1 stycznia 2023 roku radca prawny ma obowiązek podjęcia wszel-
kich starań, celem zabezpieczenia wszelkich informacji objętych tajemnicą zawo-
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dową, a do organów dyscyplinarnych należeć będzie ocena, czy podjął właściwe 
i wyczerpujące w tym zakresie starania. 

W art. 37 uchylono ust. 2, 3 i 5, a w ust. 4 wprowadzono korzystną dla radców 
prawnych zmianę. Otóż jeżeli posiadane na odrębnym rachunku środki, aktywa 
klienta, to możemy potrącić naszą wierzytelność z wierzytelności klienta, jeżeli 
klient spóźnia się z zapłatą należnego nam wynagrodzenia, ustalonego co naj-
mniej dokumentacją. 

Art. 38 ust. 1 przewiduje, że przy korzystania z wolności słowa w mowie i piśmie 
obowiązuje nas umiar i takt. 

Zginęło określenie, iż nie możemy przekraczać granic określonych przepisami 
prawa i rzeczową potrzebą – wydaje mi się, że nie zmieni to oceny takich wystą-
pień i że „rzeczowa potrzeba” będzie „pochłonięta” przez umiar i takt. 

Art. 43 ust. 1 wprowadził, według mnie, dość ważną zmianę – otóż radca praw-
ny obowiązany jest wykonywać czynności zawodowe wyłącznie na podstawie 
umowy zawartej z klientem (ale nie pisemnej). 

Także art. 44 wprowadził bardzo istotną zmianę. Dotychczas obowiązani byli-
śmy informować klienta o przebiegu sprawy na żądanie klienta. Teraz art. 44 mówi, 
że obowiązani jesteśmy informować klienta o przebiegu sprawy w sposób z nim 
uzgodniony chyba, że klient wyrazi zgodę na odstąpienie od tego obowiązku. 

Przepis tego nie stanowi, ale moim zdaniem to odstąpienie powinniśmy mieć 
udokumentowane na piśmie. 

W ust. 2 art. 44 wprowadzono dodatkowo obowiązek uzyskania zgody klienta 
– oprócz już istniejącego – na skierowanie sprawy do polubownego załatwienia. 

Apeluję do P.T. Czytelników, aby zapoznali się z wszystkimi zmianami w Kodek-
sie Etyki Radcy Prawnego i aby po 1 stycznia 2023 roku pamiętali, że obowiązani 
jesteśmy postępować zgodnie z tymi zmianami. 

Wojciech Kubisa
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Od czasów szkolnych, odkąd dowie-
działem się królestwie klęski (calamitatis 
regnum) przez lata nie dawało mi to spo-
koju, jakże to tak? Monarchia Piastów i Ja-
giellonów, od morza do morza, państwo 
zasobne i tryumfujące, że nie wspomnieć 
o sławnych bitwach pod Grunwaldem, 
Kircholmem, Kłuszynem, o zajęciu Kremla, 
wreszcie o Wiktorii Wiedeńskiej – nagle, 
tak ni, stąd ni zowąd, bezsilne upada nie-
zdolne do obrony granic; nie potrafiłem 
zrozumieć co sprawiło, że najwspanialsza 
demokracja ówczesnego świata wali się w 
pył i znika nie tylko z politycznej mapy Eu-
ropy, ale wypada również z cywilizacyjne-
go obiegu kształtującego pozycję państw 
i narodów na setki lat, w zasadzie do dzi-
siaj. I dzieje się to ku obojętności współ-
czesnych. Jędrzej Kitowicz1 w pamiętni-
kach opisuje jak hucznymi balami witano 
1795 rok; ich kraj przestał istnieć, jakby ich 
to wcale nie obeszło… W zasadzie niko-
go nie obeszło: wpisane w wielowiekowy 

1 Jędrzej Kitowicz, Pamiętniki czyli Historia 
Polska, Instytut wydawniczy Erica, 2009

porządek ówczesnej Europy królestwo 
przestaje istnieć – jedyny taki przypadek 
w dziejach (!) - i nikogo w Europie i w Pol-
sce to nie porusza. Zapamiętajmy to sobie, 
bo do wątku tego przyjdzie mi jeszcze 
powrócić. Bo Polska jest państwem „nie-
koniecznym”; odwołuję się tu do genialnej 
książki Andrzeja Romanowskiego „Pamięć 
gromadzi prochy. Szkice historyczne i 
osobiste”2 – gdy czerpiąc z dorobku cywi-
lizacji rzymskiej kształtowały się państwa 
i narody, dzisiaj stanowiące o losach kon-
tynentu, gdy legiony zaszczepiały kulturę 
Rzymu w Panonii, poprzez Saksonię na 
ziemiach czeskich, gdy wpływy Bizan-
cjum budowały Wielkie Morawy, państwo 
carów bułgarskich i Ruś Kijowską, na tere-
nach wzdłuż osi Odry i Wisły nie było nic. 
Łamać sobie głowę nad tym, dlaczego 
Niemcy wsparli proces budowy spóźnio-
nej organizacji politycznej Słowian właś-
nie w tym miejscu, pompując potem na 
te tereny zdobycze cywilizacji zachodniej, 
posyłając piśmiennych biskupów, przeno-

2 Wydawnictwo Universitas, 2021
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...jeśli łaknący dóbr osobistych dorwą się do dobra publicznego, aby je rozdrapywać 
dla siebie, wtedy nie ma sposobu. Zaczną się walki o władzę i taka wojna domowa we-
wnątrz państwa zgubi i samych walczących i zgubi resztę państwa. 
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sząc technologie, budując miasta… Ale, 
gdy już coś miało się udać, zawsze jakieś 
takie miejscowe rozmemłanie prowadziło 
do zaprzepaszczenia historycznych szans: 
tak było po Grunwaldzie, tak było po woj-
nie trzynastoletniej i potem, gdy na własną 
zgubę bezsensownym hołdem pruskim, 
otwarto drogę do przyszłych rozbiorów. 
Państwo upadło, bo rozkradziono dobra 
publiczne, wzbogaceni poszli na jurgielt 
obcych mocarstw, a ogłupiona jezuickimi 
szkółkami szlachta wykrzykiwała „Veto” na 
kolejnych Sejmach. Polacy i wtedy i dziś 
nie lubią swojego państwa. Starannie wy-
selekcjonowane relacje z 1918 roku opisują 
powszechną euforię z powodu odzyska-
nia niepodległości, ale w niekoniecznym 
kraju niekoniecznie tak było. Raz, że przez 
ponad wiek zapomniano na czym ta nie-
podległość ma polegać, dwa, nikt tak na-
prawdę nie wiedział kiedy to się stało (datę 
11 listopada ustalono odgórnie dopiero 
dwa lata później), trzy: pokolenia całe urzą-
dziły się tam, gdzie zdefiniował to Stefan 
Kisielewski, całą progeniturą zajmowali sta-
nowiska w zaborczej administracji (coś mi 
to przypomina), a domowe skarbczyki wy-
pełnione pieniądzem opartym na paryte-
cie złota nagle okazały się bezwartościową 
makulaturą. Całym rzeszom Polaków do 
śmiechu nie było. 

Kolejna niepodległość to 1989 rok. Co 
z nią zrobiliśmy? Historia się powtarza, po-
wtórną szansę zżera żądza władzy, chci-
wość i korupcja wyniesiona do rangi cnoty 
ustrojowej w tromtadrackich bogoojczyź-
nianych okrzykach. Korupcja niejedno ma 
imię, jak żadne inne zjawisko społeczne 
ma bogatą literaturę, poczynając od Biblii i 
czasów starożytnych. Korupcję wiążemy z 

ordynarną łapówką, ale to pojęcie szersze, 
korupcja w życiu publicznym przyjmuje 
wielokroć subtelniejsze formy. Jak opisu-
je to Krzysztof Nowakowski3, korupcja to 
sytuacja, w której członkowie organizacji/
partii nie odróżniają lub utożsamiają swoje 
interesy partykularne z interesami orga-
nizacji, a kierownikom tej organizacji nie 
udaje się (albo tego nie chcą) operacjo-
nalnie ustalić różnicy między interesami 
partykularnymi, a ogólnymi. Korupcji do-
puszcza się ten, kto, powodowany swoimi 
interesami, narusza system reguł, za rea-
lizację których sam jest odpowiedzialny 
albo kto narusza ustalony w społecznym 
systemie podział dóbr i narusza go na 
czyjąś korzyść, za co otrzymuje od korzy-
stającego jakąś gratyfikację lub chociażby 
jej oczekuje (z odwołaniami do K. Jovitta 
i P. M. Blaua). Przenosząc uczone formu-
ły na nasze, to choćby pierwszy z brzegu 
przypadek „naruszenia ustalonego w spo-
łecznym systemie podziału dóbr”, gdy do-
bra odbierane są ludziom, którzy je wypra-
cowali i rozdawane tym, którzy na nie nie 
zarobili w oczekiwaniu na głosy w najbliż-
szych wyborach (E. Hankiss) albo w obsza-
rze publicznym, działanie oferujące funkcję 
publiczną w zamian za korzyści majątko-
we, osobiste lub polityczne korumpują-
cego lub osoby przezeń reprezentowane. 
Znów, przenosząc formułę na przypadki 
dnia powszedniego, to obsadzanie swo-
ich na posadach w spółkach skarbu pań-
stwa, w zamian za wpłaty sutych kwot na 
fundusz wyborczy obsadzającego. Choć-
by paruset tysięcy złotych na kampanię 

3 Krzysztof Nowakowski, Korupcja jako 
problem teoretyczny… Ruch Prawniczy, Ekono-
miczny i Socjologiczny, Rok LVIII, zeszyt 2, 1996
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Mateusza Morawieckiego. Oczywiście 
w granicach prawa! I tu dochodzimy do 
sedna sprawy: korupcja wcale nie musi 
być działaniem poza prawem albo z na-
ruszeniem prawa, mogą to być transfery 
pieniężne ze środków publicznych do 
osób lub organizacji, którym się te pienią-
dze po prostu należały… Jak, na przykład, 
z publicznej kasy setki milionów złotych 
na „dzieła” Tadeusza Rydzyka. Głównym 
dziełem jest wierny elektorat w kolejnych 
wyborach. Albo kontrolowane przepływy 
ze spółek z udziałem Skarbu Państwa do 
klubu milionerów dobrej zmiany, a spółek 
tych jest ponad czterysta, a te mają kolej-
ne spółki córki… Ileż stanowisk do obsa-
dzenia! Setki milionów, miliardy złotych 
płynące do kuzynów, szwagrów, pociot-
ków i kumpli partyjnych na liczne organi-
zacje w stylu „Bóg, Honor, Ojczyzna”, wraz 
z zarządami spółek odwdzięczających 
się datkami na komendę. Ogromne pie-
niądze poza budżetem płyną na dziwne 
twory, a to fundacje, fundusze, instytuty 
lub agencje, których powstało dziesiątki 
o przedziwnym często przeznaczeniu, ale 
dobrzebrzmiących, jak instytut od woj-
ny, od krzewienia ducha albo instytut od 
męstwa, w których powstaje mnóstwo 
dobrze płatnych posad dla zasłużonych 
i generują się środki na propagandę par-
tyjną. Jeszcze lepiej jest w spółkach: od 
budowy lotniska w Baranowie, nic jeszcze 
nie wybudowała i nie wybuduje, już przy-
niosła ćwierć miliarda strat, ale na wyna-
grodzenia managementu wydała 99 mln 
złotych; od budowy samochodów elek-
trycznych, których nigdy nie będzie, od 
zardzewiałej stępki, która też nigdzie nie 
popłynie. Inwestycje również się opłacają, 

na przykład budowa elektrowni w Ostro-
łęce, realizowana przez katechetę z zawo-
du, najpierw miliard złotych na budowę, a 
potem drugi miliard na likwidację. W na-
grodę dla katechety, dyrektorska fucha w 
Muzeum Żołnierzy Wyklętych. To kilka za-
ledwie przykładów, aby nie przynudzać, 
bo w zanadrzu mamy jeszcze maseczki 
i respiratory, i wybory kopertowe i aferę 
w KNF, Pegasusa i wypłaty z Funduszy 
Sprawiedliwości i 30 milionów złotych na 
pękające parówki i miliardy na szczujnię... 
To tylko nieliczne z licznych symptomy 
sprzedanego państwa, gdzie korupcja 
stała się narzędziem sprawowania władzy. 
Aż nie sposób uwierzyć, że wszystko to 
ustawił jeden starszy pan, który jeździ po 
Polsce i bredzi jak potłuczony. 

I tu wracamy do odłożonego wąt-
ku z pierwszego akapitu, jak wówczas, 
z końcem XVIII wieku, obywatelskiego i 
patriotycznego wzmożenia nie widać. 
Skłócono nas z Brukselą, Francją, Niemca-
mi, Czechami, pogniewano się na klimat 
i wody płynące, przygotowano grunt 
pod opuszczenie Unii Europejskiej, armia 
rozbrojona, najlepsi dowódcy przegnani, 
w zasadzie już można meldować wyko-
nanie zadania; do tego dwie trzecie spo-
łeczeństwa zaliczone do tych nierozgar-
niętych, nie wspominając o pierwiastku 
animalnym, kobiety dają w szyję, zamiast 
pielęgnować cnoty niewieście, w Sej-
mie co rusz pojawiają się projekty ustaw 
gwarantujące przestępcom bezkarność. 
I rechot bezzębny, jako symbol. Polska w 
ruinie miała być i chorym człowiekiem Eu-
ropy jest. Sondaże ani drgną, milionów na 
ulicach nie widać. Kogoś to porusza? 

Marek Wojewoda
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Redakcja: Dziś porozmawiamy… 
no właśnie o czym? Tytuł wywiadu 
jest lekko prowokujący. Zatem skąd 
takie skojarzenie i dlaczego? 

Piotr Zarzecki: Myślę, że gdybyśmy za-
tytułowali wywiad standardowo, zapew-
ne nikt nie zwróciłby na niego uwagi. 
A na poważnie, to do Ośrodka Mediacji 
OIRP w Katowicach trafiłem po wcześ-
niejszej pracy samorządowej w daw-
nej komisji ds. sportu i kultury (obecnie 
komisji integracji). Ponieważ, zanim go 
utworzono, nabyłem uprawnienia me-
diatora, gdy powstał wpisałem się na listę 
mediatorów, a potem wspierałem jego 
działania biorąc udział w dniach mediacji 
i promowaniu działalności ośrodka w ra-
mach imprez integracyjnych. Uważam 
bowiem, że takie imprezy, w szerszym 
znaczeniu, nie tylko środowiskowym, czy 
samorządowym, są dobrym miejscem 
promowania mediacji wśród obywa-
teli. Stąd ten przewrotny tytuł naszego 
spotkania na łamach radcy.pl. To także 
podsumowanie mojej drogi do ośrodka 
mediacyjnego.

R: Właściwie, o mediacji mówi się 
ciągle w środowisku prawniczym, z 
reguły niepochlebnie i bez przekona-

nia, zatem nasuwa się pytanie: dlacze-
go zabrał się Pan za ten temat?

PZ: Pół żartem, pół serio, bo z natury 
jestem ugodowy, a ta cecha przydaje się 
mediatorowi, a naprawdę, bo lubię wy-
zwania. Moi poprzednicy rozpoczęli tu 
pracę od podstaw, tworząc podwaliny 
obecnego Ośrodka Mediacji OIRP w Ka-
towicach, czyli redagując Statut i Re-
gulamin, a także podejmując pierwsze 
działania promujące ośrodek i mediacje, 
jako alternatywną formę rozwiązywania 
sporów. Wykonali zatem kawał dobrej 
roboty. Ja, podejmując się pełnienia 
funkcji kierownika ośrodka musiałem 
wyznaczyć kolejne, nowe cele.

R: Jakie zatem cele zostały wyzna-
czone przed mediatorkami, media-
torami i Ośrodkiem Mediacji OIRP w 
Katowicach i co udało się zrealizować?

PZ: Aby funkcjonować na rynku 
mediacji trzeba być rozpoznawalnym, 
a przede wszystkim wypracować swoją 
markę ciężką pracą. Nie stawiałem za-
tem sobie i Ośrodkowi Mediacji spek-
takularnych celów, ale wyznaczyłem 
konkretne, małe zadania, możliwe do 
zrealizowania, by powoli zmierzać do 
wyżej opisanych.

Piotr Zarzecki
Przewodniczący Komisji Sportu i Turystyki OIRP w Katowicach
Kierownik Ośrodka Mediacji OIRP

Od INTEgRAcjI dO MEdIAcjI, cZYLI… 
ROZMOWA Z KIEROWNIKIEM OŚROdKA 
MEdIAcjI OIRP W KATOWIcAch  
RAdcĄ PRAWNYM, MEdIATOREM 
PIOTREM ZARZEcKIM 
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Temu służy podpisanie 16 grudnia 
2021 r. „Porozumienia ramowego pomię-
dzy Prezesem Sądu Okręgowego w Kato-
wicach i Porozumieniem Mediatorów do-
tyczące upowszechniania i promowania 
instytucji mediacji”. Dzięki niemu, współ-
działamy z Sądem Okręgowym w Kato-
wicach i innymi ośrodkami mediacyjny-
mi oraz mediatorami, przy udzielaniu 
bezpłatnych porad informacyjnych 
o mediacji w formie dyżurów, które peł-
nią nasi mediatorzy.

Kolejnym krokiem było zainicjowanie 
współpracy z Uniwersytetem Śląskim 
w Katowicach, w zakresie promowania 
alternatywnych form rozwiązywania 
sporów. Efektem rozmów było podpisa-
nie 23 czerwca 2022 roku „Porozumienia 
o współpracy pomiędzy Wydziałem Pra-
wa i Administracji Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach, Fundacją WPiA Facultas 
Iuridica oraz Ośrodkiem Mediacji Okręgo-
wej Izby Radców Prawnych”. Porozumie-
nie przewiduje współpracę w zakresie 
wspierania mediacji, jako alternatywne-

go sposobu zakończenia sporu, w tym 
organizowanie wspólnych konferencji, 
szkoleń oraz warsztatów dla studentek 
i studentów. Powołano, wyżej wymie-
nionym, porozumieniem, Śląską Radę 
Mediacji, której celem jest integracja 
środowiska mediatorów i podmiotów 
wspierających mediację w Wojewódz-
twie Śląskim. 

Biorąc pod uwagę ponad dziesięcio-
letnie doświadczenie Śląskiego Centrum 
Arbitrażu i Mediacji, współpraca z takim 
partnerem, moim zdaniem, pozwoli 
nam na rozwój Ośrodka Mediacji OIRP 
w Katowicach i jego kadry mediatorów.

R: Czy ww. porozumienia przynio-
sły już jakieś wymierne efekty?

PZ: Moim zdaniem tak. 
Po pierwsze, dzięki współpracy z Są-

dem Okręgowym w Katowicach w trak-
cie Międzynarodowego Tygodnia Me-
diacji (17-21.1-.2022 r.), jako jeden z trzech 
największych ośrodków mediacyjnych 
w Katowicach, mogliśmy zaprezento-
wać nasz ośrodek na spotkaniu z me-
diatorami i sędziami dnia 20.10.2022 r., 
zatytułowanym „Praktyczne aspekty 
mediacji z perspektywy Sędziego i Me-
diatora”. Oczywiście takie wydarzenie 
daje możliwość wymiany poglądów 
i wzajemnego poznania, a także zrozu-
mienia spojrzenia strony przeciwnej na 
procedurę mediacyjną, 

Po drugie, dzięki podpisanemu po-
rozumieniu z Wydziałem Prawa i Admi-
nistracji Uniwersytetu Śląskiego w Ka-
towicach oraz Fundacją WPiA Facultas 
Iuridica, udało nam się wspólnie zorga-
nizować w dniu 24.10.2022 r. konferen-
cję naukową pn. „Mediacja w sprawach 
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cywilnych – w praktyce sądów, pełnomoc-
ników i mediatorów”. Na konferencji poru-
szono problemy pojawiające się w prak-
tyce w postępowaniach mediacyjnych, 
a dotyczące między innymi zatwierdze-
nia ugody przez sąd, mediacji w spra-
wie o podział majątku wspólnego mał-
żonków, obejmującego nieruchomość, 
kosztów postępowania mediacyjnego 
w mediacji ze skierowania sądu, proble-
mów mediacji online, mediacji pracow-
niczych, obligatoryjności mediacji, a tak-
że roli pełnomocnika w mediacji.

R: Udział w konferencjach i spot-
kaniach, to oczywiście ważny aspekt 
promowania marki Ośrodka Mediacji 
OIRP w Katowicach, ale czy podejmo-
wane są inne działania, które przełożą 
się na większą ilość mediacji?

PZ: Według mnie na to trzeba będzie 
pracować latami. Poza tym bez edukacji 
na temat mediacji i zmian ustawowych, 
ta forma rozwiązywania sporów nie bę-
dzie się stawała popularną.

R: A zatem, czy działamy również w 
tym zakresie?

PZ: Od listopada tego roku zamierza-
my, w oparciu o program Ministerstwa 
Sprawiedliwości, który jest bazą pro-
gramową, rozpocząć lekcje w szkołach 
podstawowych i średnich na temat 
mediacji. W ramach takich lekcji chce-
my przybliżyć dzieciom i młodzieży, co 
to jest mediacja, na czym polega i jak 
wygląda posiedzenie mediacyjne oraz 
jakie niesie korzyści dla stron do niej 
przystępujących. Już udało nam się za-
prosić 7 szkół do współpracy, a i nasi 
mediatorzy są chętni do podejmowania 
nowych wyzwań edukacyjnych.

R: Czy oprócz szkół, uczelni, sądów 
szukamy innych miejsc, by przybliżyć 
mediacje obywatelom RP? Wspomi-
nał Pan, na początku rozmowy o in-
tegracji, jako metodzie promowania 
mediacji, czy to się sprawdza?

PZ: Jestem zakręconym idealistą, więc 
podejmuję takie próby. Pierwszy raz 
przed pandemią podczas biegu „Perła 
Paprocan”, gdzie organizujemy nasze za-
wody biegowe i nordic walking dla rad-
ców prawnych i prawników, jeszcze po-
przedni Kierownik Ośrodka mec. Andrzej 
Wilczanowski i jego Zastępca Krzysztof 
Malinowski, za moją namową, wystąpili 
przed mikrofonem i publicznością oraz 
uczestnikami zawodów, opowiadając 
o mediacji i Ośrodku Mediacji.

W tym roku po dłuższej przerwie 
spowodowanej pandemią, wróciliśmy 
ponownie do Paprocan, ale jeszcze 
z mocniejszym akcentem, gdyż dzięki 
Tyskiemu Stowarzyszeniu Sportowemu 
otworzyliśmy podczas zawodów biego-
wych Punkt Informacyjny Ośrodka Me-
diacji OIRP w Katowicach (otrzymaliśmy 
namiot, w którym stworzyliśmy biuro). 
W nim, mediatorki udzielały informacji 
o mediacji, a także wśród uczestników 
zawodów i publiczności roznosiły ulotki 
o mediacji i ośrodku mediacji. Stowa-
rzyszenie umieściło również informację 
o nas na swojej stronie internetowej za-
wodów i fb. Poza ww. działaniami, Ośro-
dek Mediacji, dla swoich członków, utwo-
rzył grupę zamkniętą na facebooku’u 
(obecnie MECIE) oraz organizuje cyklicz-
ne spotkania mediatorów online lub 
w realu, aby na bieżąco omawiać prob-
lemy związane z mediacją. 
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R: Zatem można powiedzieć, że 
„dzieje się’”. 

PZ: Dokładniej mówiąc, wykonujemy 
pracę, która z definicji jest nam przypi-
sana, jako ośrodkowi mediacji. Oczywi-
ście, jeszcze wiele wyzwań przed nami 
i nowych zadań. Na przyszłość patrzę 
jednak z optymizmem. Potwierdza to 
spojrzenie fakt, iż drużyna składająca 
się z aplikantów OIRP Katowice w skła-
dzie: Andrzej Dybał, Jakub Gibas oraz 
Maciej Węglarz zajęła III miejsce w finale 
pierwszej edycji Turnieju Mediacyjnego 
organizowanego przez Krajową Izbę 
Radców Prawnych w Warszawie. To 
miłe i jestem dumny z wyniku i postawy 
naszych aplikantów. Korzystając z okazji 
gratuluję całej drużynie „Beskidzkich Ju-
rystów” odniesionego sukcesu i życzę 
dalszego zaangażowania w promowa-
nie mediacji, no i oczywiście zapraszam 
do współpracy.

R: Czego zatem życzyć Ośrodkowi 
Mediacji OIRP w Katowicach i jego 
mediatorkom i mediatorom?

PZ: Wielu udanych mediacji zakoń-
czonych ugodą oraz zmian ustawo-
wych promujących mediację.

R: Dziękuję z rozmowę.
PZ: Dziękuję bardzo.

BIEgAć KAŻDY MOŻE TROCHę 
lEPIEj, A CZASEM TROCHę 
gORZEj – CZYlI POWRÓT  

DO PAPROCAN 
Dnia 23.10.2022 r. w Paprocanach 

odbyły się VI Zawody Biegowe i Nor-
dic Walking o Puchar Dziekana OIRP 
w Katowicach. W tym roku po przerwie 
pandemicznej do udziału zgłosiła się re-
kordowa liczba 30 zawodników. Wszy-
scy, jak na profesjonalistów przystało, 
wybrali kategorię biegi (do kat. nordic 
walking nikt nie zapisał się). O pogodzie 
nie mamy co wspominać, bo za każdym 
razem (prawie ) jest zagwarantowa-
na. Zawody rozpoczęliśmy wspólnym 
zdjęciem (dla tych którzy przybyli do 
punktu informacyjnego) i nagrodami-
-niespodziankami w postaci piłek, pe-
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lerynek, bluz z logo OIRP i bidonów. 
Potem pozostała już tylko rozgrzewka, 
a następnie walka ze swoimi słabościa-
mi i ….czasem. Każdy z uczestników 
po przebiegnięciu mety otrzymywał 
od organizatorów biegu „Perła Papro-
can” medal pamiątkowy, a po ochło-
nięciu mógł spokojnie zjeść posiłek re-
generacyjny w postaci śląskiego żurku. 
Oczywiście, dzięki wsparciu Tyskiego 
Stowarzyszenia Sportowego i jej Prezes 
Teresie Noga, na terenie zawodów funk-
cjonował Punkt Informacyjny Ośrodka 
Mediacji OIRP w Katowicach, w którym 
informacji o mediacji udzielały dwie 
mediatorki Alana Gawlik i Justyna Cza-
ja. Jako uczestnik zawodów biegowych, 
odwiedził nasz punkt informacyjny 
ośrodka mediacji, Dziekan Wydziału Pra-
wa i Administracji prof. Witold Kurowski, 
z którym rozmawialiśmy o idei działania 
naszego Ośrodka Mediacji i promowa-
niu mediacji wśród obywateli. Zawody 
zakończyły się, jak zwykle, po godzinie 
15-tej, kiedy ostatni maratończycy przy-
biegali na metę.

W tym roku puchary otrzymają 
w kat. biegi za najdłuższy przebieg-
nięty dystans:

KAT� RADCA:
radca prawny Magdalena Krężel (21kM)
radca prawny Andrzej Ślęzak (35 KM)

KAT� PRAWNIK:
adwokat Paulina Kościelna-Wita (21KM)
adwokat Łukasz Kolny (28 KM)

Wszystkim uczestnikom zawodów 
gratulujemy!

O terminie wręczenia medali i pu-
charów, które odbędzie się na spotkaniu 

noworocznym sportowców w naszej 
siedzibie OIRP w Katowicach w przy-
szłym roku (styczeń lub luty 2023) po-
wiadomimy. Do zobaczenia na kolej-
nych zawodach.

Piotr Zarzecki

III OTWARTE MISTRZOSTWA 
POlSKI RADCÓW PRAWNYCH 

W KOSZYKÓWCE
W dniach 15-16 października 2022 r. 

Gliwice, po raz kolejny, stały się areną 
zaciętej rywalizacji o mistrzostwo Polski 
w koszykówce. Do turnieju przystąpiło 
aż osiem zespołów, które przyjechały 
do nas ze wszystkich stron kraju, aby 
na parkiecie nowoczesnego ośrod-
ka sportowego Jasna 31 mierzyć się 
w zmaganiach grupowych, pucharo-
wych i wreszcie w streetballowym tur-
nieju pocieszenia. Nie zabrakło fawo-
rytów, w mocnych składach stawili się 
zawodnicy z Wrocławia i Krakowa, długą 
ławką straszyła Warszawa, po przerwie 
powrócił, jak zwykle, nieobliczalny Tar-
nów, ale swoje do powiedzenia chcieli 
mieć również koszykarze z Lublina, czy 
adwokaci z Katowic.

Zmagania turniejowe rozpoczę-
ły się od rywalizacji w grupach, które 
trwały całą sobotę. Mecze (system 
każdy z każdym) wyłoniły po dwóch 
półfinalistów z każdej grupy. Wycho-
dząc z grupy A, zdobywca pierwszego 
miejsca mierzył się z drugim zespołem 
grupy B, a zwycięzca grupy B z drugim 
zespołem grupy A. Do półfinału awan-
sowały zespoły OIRP Kraków (I) i Orły 
Temidy z Warszawy (II) oraz OIRP Wroc-
ław (I) i Lex Team Tarnów (II). Trudy roz-
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grywek grupowych zawodnicy mogli 
spłukać na tradycyjnej basenowej im-
prezie integracyjnej, w czasie której or-
ganizatorzy zapewniali liczne atrakcje 
sportowe i kulinarne. 

Z samego rana wystartowały półfi-
nały oraz, równolegle na hali AWF, stre-
etballowy turniej pocieszenia. W pierw-
szym półfinale zmierzyły się ekipy 
z Wrocławia i Warszawy. Wrocławianie to 
regularni finaliści i zdobywcy niejedne-
go trofeum na prawniczych parkietach, 
zwycięzcy swojej grupy i zawsze groźni 
przeciwnicy. W tym roku jednak, Orły 
Temidy postawiły na kolektyw, długą 
ławkę i naprawdę dobre przygotowanie 
taktyczne. Mecz był zacięty, jednak na 
tablicy wyników było widać, jak z każdą 
kolejną minutą Warszawiacy odjeżdżają 
przeciwnikom, aby ostatecznie zwycię-
żyć 47:18. Orły Temidy pewnie wylądo-
wały w finale III Mistrzostw Polski.

Drugi półfinał zapowiadał się nie 
mniej emocjonująco. OIRP Kraków 
mierzyła się z Lex Team Tarnów. To 
również było spotkanie starych zna-
jomych, swoiste derby południowo-
-wschodniej Polski. Oba zespoły miały 
w składach solidnych, utytułowanych 
zawodników, obie drużyny doświad-
czenie i zgranie osiągały na licznych 
turniejach i występach ligowych. 
O zwycięstwie przy tak zbliżonych po-
tencjałach, musiała zatem zadecydo-
wać dyspozycja dnia i odporność na 
trudy wcześniejszych spotkań. Z dru-
giego półfinału zwycięsko wyszła dru-
żyna Lex Team Tarnów, wygrywając 
41:20 i tym samym warszawsko-tar-
nowski finał stał się faktem. 

Zanim jednak do niego doszło 
w meczu o trzecie miejsce zmierzyli się 
wielokrotni finaliści naszego turnieju: za-
wodnicy OIRP Wrocław i OIRP Kraków. 
Ich rywalizacja była ozdobą niejednego 
turnieju i nie inaczej było w meczu po-
cieszenia. Pomimo kumulacji ogromne-
go zmęczenia, obie ekipy dały z siebie 
wszystko i do ostatniej minuty toczyły 
zacięty pojedynek. Ostatecznie, cztere-
ma punktami, brązowy medal wygrał 
Wrocław, ale Kraków zasłużył na naj-
wyższe pochwały i gratulacje za świet-
ną postawę i widowiskową koszykówkę, 
którą raczył nas przez cały turniej. 

Wreszcie dotarliśmy do meczu fina-
łowego. Od początku starcia dało się 
wyczuć, że to mecz o najwyższe lau-
ry, zawodnicy nie odpuszczali w żad-
nej akcji, nie brakowało fizycznej walki, 
przepychania o pozycję, ale też finezji 
i przemyślanej taktyki. Wymiana ciosów 
trwała w najlepsze, jednak to Orły Temi-
dy powoli, aczkolwiek skutecznie, zaczę-
ły uzyskiwać punktową przewagę. I gdy 
wydawało się już, że nic nie jest w sta-
nie odebrać im pierwszego miejsca, do 
ostatniej szarży rzucił się Tarnów, świet-
nie punktując rywali „trójkami” i nieustę-
pliwą grą w obronie. Niespodziewanie, 
dystans punktowy w samej końcówce 
zmniejszył się do nawet trzech punktów. 
Na swoje szczęście Warszawiacy opano-
wali rozdygotane nerwy, obronili jedną 
czy dwie akcje, skutecznie zapunktowali 
i choć na 40 sekund przed końcem mie-
li tylko 4 punkty przewagi, to „dowieź-
li” to niewielkie prowadzenie do końca 
meczu, wygrywając 38:34. Lex Teamo-
wi nie pomogła z pewnością nerwo-

SPORT I MEDIACJA



58

wa postawa jednego z zawodników, 
któremu całkowicie niepotrzebnie 
puściły nerwy w końcówce, w wyniku 
czego zarobił faul techniczny, wyle-
ciał z boiska i dodatkowo osłabił sy-
tuację swojego zespołu. W ferworze 
emocji sportowych wprawdzie wiele 
można wybaczyć, nie mniej jednak 
należy pamiętać, że nasz turniej to 
ciągle tylko zabawa i integracja, nie 
ma w nim miejsca na złe emocje. 
Ten drobny incydent nie mógł jed-
nak przyćmić faktu, że w ostatnim 
meczu obejrzeliśmy kawał napraw-
dę dobrej, emocjonującej koszyków-
ki – było to z pewnością widowisko 
godne finału. 

W turnieju streetballa (czyli tzw. ko-
szykówki ulicznej, gdzie grają przeciwko 
sobie trzyosobowe drużyny na jeden 
kosz) zwycięstwo odniosła drużyna No-
tariuszy Katowice pozostawiając w po-
konanym polu OIRP Lublin (II miejsce) 
i Lwy Parkietu Lublin (III miejsce). 

Na koniec zwyczajowo słów kil-
ka o naszej drużynie OIRP Katowice 
– w tym roku wyjść z grupy nie uda-
ło się, to fakt. W zderzeniu z takimi 
zgranymi rywalami jak Warszawa, 
Lublin, czy Kraków wyjście z grupy 
staje się sukcesem samo w sobie, 
dlatego ostateczny wynik nie powi-
nien nas demotywować, zwłaszcza 
że w poszczególnych spotkaniach 
nasi koszykarze nawiązywali mo-
mentami równorzędną walkę z moc-
nymi rywalami. Cieszy z pewnością 
fakt, że w drużynie pojawiły się nowe 
twarze, wszyscy z doświadczeniem 
koszykarskim i gdyby nie pechowe 
kontuzje kilku zawodników przed 
turniejem, to z pewnością wynik 
mógłby być lepszy. Drużyna liczy 
na możliwość zgrania się w ramach 
sparingów i treningów, wróci więc 
za rok z pewnością mocniejsza, za co 
intensywnie trzymamy kciuki.

Maciej Czajkowski

SPORT I MEDIACJA



PISMO OkręgOwej Izby radców Prawnych w katOwIcach 59

Dlaczego rajski?
W słownikach znajdziemy wyjaś-

nienie, że rajski to odnoszący się do 
raju, taki który zachwyca, stanowiący 
lub przedstawiający coś niezwykłe-
go, niebieski, (od nieba, nie od kolo-
ru), bajeczny, błogi, cudowny, piękny, 
rozkoszny, sielankowy, wspaniały, za-
chwycający, zaczarowany. 

Taki jest Zanzibar. To wyspa oto-
czona krystalicznie czystą wodą oce-
anu. Ma do zaoferowania piękne, 
piaszczyste plaże i tropikalną roślin-
ność. Ocean w kolorze szmaragdu 
i złote plaże, to wymarzone warunki 
do wypoczynku pod palmą.

Zanzibar to miejsce, gdzie czas 
płynie zdecydowanie wolniej. Miesz-
kańcy wyspy nie lubią się śpieszyć 
i do swoich codziennych obowiąz-

ków podchodzą z właściwą sobie 
dozą luzu – wykonując je sumiennie, 
ale przy tym bardzo spokojnie. Mak-
syma Zanzibarczyków to „pole pole”, 
co w języku swahili oznacza powoli, 
powoli. Na wszystko masz czas, zdą-
żysz, nie spiesz się, nie patrz na ze-
garek, nie masz zadań i terminowych 
obowiązków (w naszym zawodzie to 
norma), pomyśl o sobie …

Ci, którzy mnie znają wiedzą, a tym 
którzy mnie nie znają powiem, że 
odpoczynek pod palmami, „leżako-
wanie”, nie są moimi klimatami. Wolę 
wyprawy, kiedy codziennie wstaje 
się wcześnie, przemieszcza każdego 
dnia w inne miejsce, bywa się czasem 
w trudnych, a nawet ekstremalnych 
warunkach, gdzie czeka wiele niespo-
dzianek, a poziom adrenaliny wzrasta.

Ale czasem budzi się leń, który 
chce nic nie robić. Odpoczynek i to-
talny relaks. A kiedy jeszcze zachodzą 
inne powody do dokonania takiego 

Bożena Cyrol
Radca prawny

RAjSKI ZANZIBAR
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wyboru np. chęć spotkania się z bli-
ską osobą, to trudno dziwić się takiej 
decyzji. Jednak nawet w takich wa-
runkach mogę znaleźć dla siebie róż-
nego rodzaju okazje do zwiedzania 
i oglądania i innych aktywności. 

„Dzień turysty na Zanzibarze”. 
Rano pobudka niezbyt wcześnie, 
bo na śniadanie można przyjść do 
godziny 9:30, ale warto iść wcześ-
niej, bo przed nami jeszcze inne 
posiłki, a przecież warto pomyśleć 
o „zdrowym” odżywianiu. Śniadanie 
w formie bufetu. Można zjeść wersję 
kontynentalną (rogalik z kawą) lub 
brytyjską (kiełbaski, pieczarki, fasol-
ka w sosie), są też naleśniki, racuchy, 
gofry, jajka gotowane i sadzone, ale 
można też spróbować bardzo smacz-
nych propozycji kuchni orientalnej 
(hinduskiej, arabskiej). Polecam, bo 
warto, ale nie należy jeść zbyt dużo, 
bo … (o tym była mowa wcześniej).

Od godziny 12:00 serwowany jest 
lunch. Bufet do wyboru, do koloru. 
Dania hinduskie, arabskie, europej-
skie i oczywiści wszelkie mixy.

Godzina 19:30 to czas na kolację. 
Menu podobne do tego z lunchu, 

ale bardziej zróżnicowa-
ne, w większym wyborze, 
z większą ilością przysta-
wek i deserów.

Do lunchu i kolacji 
można zamówić napoje 
typu wino, piwo, w nie-
ograniczonych ilościach 
oczywiście, indywidualnie 
dobieranych do możliwo-
ści zamawiającego. 

Między posiłkami czas na relaks. Moż-
na spędzić czas na leżaku, bliżej lub tro-
chę dalej od basenu, raczej nie na pla-
ży. Ten wolny czas każdy organizuje we 
własnym zakresie. Są różne możliwości:

 – leżenie na leżaku i nic „nierobienie” 
(marzenie, rozmyślanie, drzemka – do-
zwolone),
 – leżenie na leżaku i czytanie (pomysł 
dla intelektualistów),
 – leżenie na leżaku i słuchanie muzyki 
(pomysł dla melomanów),
 – leżenie na leżaku i rozwiązywanie 
krzyżówek lub sudoku (pomysł dla in-
teligentnych),
 – leżenie na leżaku i „grzebanie” w smart-
fonie (pomysł dla zwolenników no-
wych technologii informatycznych).

Przerwy w tych zajęciach moż-
na wykorzystać na kąpiel w basenie. 
Wszystkie wyżej opisane warianty 
można mieszać dowolnie, ale zawsze 
może to być w „towarzystwie drinka” 
bez lub z alkoholem. Większość ofe-
rowanych napojów jest w cenie jeżeli 
wybieramy ofertę all inclusive. Indy-
widualne zamówienia na specjalne 
życzenie, według własnej receptury 
są płatne.
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Hotele oferują różne formy aktyw-
ności. Można z nich korzystać: przy 
basenie, a więc blisko leżaka – gim-
nastyka w wodzie, a trochę dalej np. 
tenis stołowy, rzutki lub spa.

W czasie kolacji i po: muzyka na 
żywo w wykonaniu miejscowych ar-
tystów, występy i możliwość pokrę-
cenia się na „parkiecie”.

„Dzień turysty na Zanzibarze” moż-
na powtórzyć razy siedem. Są tacy, 
którzy to robią, bo lubią. Z gustami 
się nie dyskutuje.

Mój pomysł na spędzanie wol-
nego czasu jest inny. Można znowu 
powiedzieć – z gustami się nie dys-
kutuje. W ciągu siedmiu dni pobytu 
jeden dzień został przeznaczony na 
wycieczkę do miasta Stone Town 
(Kamienne Miasto). Nazwę zawdzię-
cza budynkom, zbudowanym w XIX 
w. przez arabskich handlarzy, z lo-
kalnych kamieni, często z korali. Sto-
ne Town stanowi starą część miasta 
Zanzibar, stolicy Zanzibaru (wyspy) 
w Tanzanii. Kamienne Miasto znajdu-

je się na liście światowego 
dziedzictwa UNESCO.

Miasto jest mieszanką 
kultury arabskiej, indyjskiej, 
europejskiej i afrykańskiej, 
charakteryzuje się wąskimi 
uliczkami, w których nie 
mieszczą się samochody. 
Transport odbywa się pie-
szo oraz na rowerach lub 
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motocyklach. Stare Miasto jest jak 
jeden wielki labirynt pełny uliczek, 
podwórek, zaułków, budynków, skle-
pów, w którym można się zagubić. 
Jednak to pozwala znaleźć się w cen-
trum mieszaniny architektonicznych 
stylów (arabskich, indyjskich, afrykań-
skich i europejskich), epok, ras i kultu-
ry oraz poczuć wyjątkową atmosferę 
tego miejsca. W Stone Town można 
zobaczyć wiktoriańskie pałace i goty-
ckie dzwonnice, hinduskie świątynie 
i piękne budynki w stylu arabskim.

Kamienne Miasto słynie też z pięk-
nie rzeźbionych drzwi, będących 
symbolem bogactwa i wizytówką 
właściciela. Uwagę zwracają przede 
wszystkim ostre, wystające kolce, nie 
będące wbrew pozorom wyłącznie 
elementem ozdobnym – miały one 
chronić przed włamaniem, a konkret-
nie przed... słoniami, których używa-
no jako taran do sforsowania drzwi.

Na obrazie tej pięknej, rajskiej wy-
spy jest jednak wielka rysa. W XVIII w. 
Zanzibar stał się centrum handlu 
niewolnikami w basenie Oceanu In-
dyjskiego, w czasie kiedy wyspa była 
zarządzana przez Arabów z Omanu, 
którzy byli organizatorami tego pro-
cederu. To od nich biali kupowali 
niewolników do pracy w koloniach. 
Niestety dużą rolę odgrywali także 
sami Afrykańczycy mieszkający na 
wschodnim wybrzeżu Afryki (przede 
wszystkim w Kenii, Tanzanii, Ugan-
dzie), którzy chętnie brali udział 
w tych interesach. Sprzedawali oni 
wziętych do niewoli wrogów. Handla-
rze podsycali konflikty. Niestety cza-
sem sprzedawani byli nawet członko-
wie tego samego plemienia, czasem 
młodym ludziom obiecywano pracę, 
która stawała się „pracą niewolniczą”, 
czasem sprzedawanych w niewolę 
porywano. 
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W miejscu, gdzie znajdował się 
targ niewolników, gdzie był pal, do 
którego przywiązywano niewolni-
ków, umieszczono białą, okrągłą, 
marmurową płytę otoczoną czerwo-
nym marmurem, który ma symboli-
zować krew niewolników.

W czasie funkcjonowania targu 
wybudowano 15 lochów, w któ-
rych przetrzymywano niewolników 
– do dziś zachowały się dwa. Były to 
niskie, niewielkie pomieszczenia bez 
okien. Można je zobaczyć zwiedzając 
muzeum. W takich warunkach prze-
trzymywano stłoczonych niewolni-
ków, nieraz przez kilka dni, bez jedze-
nia i picia. 

Oficjalnie niewolnictwo zostało 
zakazane w 1873 r., proceder ten jed-
nak trwał na Zanzibarze aż do 1907 r. 
Zakończył się dwa lata po śmierci 
najpotężniejszego han-
dlarza żywym towarem 
Tippu Tipa (syn Arabki 
z Muskatu i mężczyzny 
Swahili), który zmono-
polizował handel kością 
słoniową i był najwięk-
szym dostawcą niewol-
ników. Na miejscu targu 
w latach 70. XIX w. zbu-
dowano katedrę angli-

kańską, którą warto zobaczyć zwie-
dzając Kamienne Miasto.

Na tyłach katedry, w 1998 roku, 
powstał Pomnik Niewolnictwa au-
torstwa, pochodzącej ze Szwecji, 
Clarli Sörnäs. Pomnik przedstawia 
niezwykle sugestywnie czterech nie-
wolników i nadzorcę. Łańcuchy uży-
te w pomniku pochodzą z epoki i są 
oryginalne. 

Zwiedzając Stone Town warto zo-
baczyć najstarszą budowlę w mie-
ście, stary fort, który powstał pod 
koniec XVII w., w celu obrony przed 
najazdami Portugalczyków oraz dom 
Freddiego Mercury’ego słynnego wo-
kalisty zespołu Queen, który urodził 
się na Zanzibarze w 1946r. Do koń-
ca nie jest wiadome czy urodził się 
i mieszkał w tym budynku, ale jest to 
jakaś atrakcja turystyczna. 
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Warto także odwiedzić hotel 
Emerson on Hurumzi, usytuowany 
w samym centrum Starego Miasta. 
Niesamowicie klimatyczny, butikowy 
hotel w stylu arabsko-indyjskim. 

W trakcie spacerów po mieście 
warto zajrzeć do sklepików i na targ 
aby nabyć pamiątki. Można też zaj-
rzeć do salonów z biżuterią, żeby 
obejrzeć, ale także kupić, wyroby 
z tanzanitem – kamieniem szlachet-
nym występującym tylko w Tanzanii.

W połowie lat 60. Manuel de Su-
oza, poszukiwacz złota, w trakcie 
jednej z wypraw w Afryce natknął 

się na fioletowo – niebie-
ski kamień. Ponieważ nie 
potrafił go zidentyfikować 
poprosił o pomoc amery-
kańskich gemmologów. 
Ian McCloud, naukowiec 
współpracujący z tanzań-
skim rządem, uznał wyjąt-
kowy kamień za niebieską 
odmianę zoizytu. W 1977 
roku, rok po odkryciu tan-
zanitu, amerykańska fir-
ma Tiffany&Co stworzyła 

pierwsze projekty biżuterii z tym mi-
nerałem. Zmieniono też nazwę ka-
mienia – dotychczas nazywano go 
niebieskim zoizytem, a zastąpiono 
łatwiejszą do wymówienia nazwą 
tanzanit. Tanzanit, jako jeden z nie-
licznych kamieni szlachetnych wydo-
bywa się jedynie w jednym miejscu 
na świecie – u stóp gór Kilimandżaro 
i Mawenzi w Tanzanii (rejon Arusha 
i Moshi). Wedle obliczeń złoże kamie-
ni wyczerpie się za 20 – 45 lat, dlatego 
minerał jest jeszcze bardziej poszuki-
wany i pożądany, a jego wydobycie 
jest ściśle kontrolowane przez rząd.
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W drodze do Stone 
Town można zatrzy-
mać się w Parku Naro-
dowym Jozani, który 
jest jedną z chętniej 
odwiedzanych atrak-
cji turystycznych na 
wyspie. Główną jego 
atrakcją są gerezy 
rude – pięknie ubar-
wione małpy, o bar-
dzo przyjacielskim 
usposobieniu oraz 
tuż przy wjeździe do 
parku małej motylarni.

Kolejny dzień pobytu na wyspie 
to wyprawa na Prison Island (nie ma 
nic wspólnego z więzieniem). Jest 
to malownicza wyspa, na której żyją 
wielkie żółwie, które można karmić 
liśćmi kapusty, które dostaje się przy 
wejściu oraz piękne pawie, które od 
czasu do czasu chwalą się wyjątko-
wymi ogonami.

W trakcie pobytu można brać 
udział w organizowanych przez sie-
bie aktywnościach. Można spacero-
wać, ale także pobiegać po plaży. Nie 
mam na to dowodów, np. w postaci 
zdjęć, ale myślę, że jeżeli mamy do 

czynienia z osobą reprezentującą za-
wód zaufania publicznego, to wystar-
czy oświadczenie o następującej treści:

„Oświadczam, że podczas wakacji 
na Zanzibarze odbyłam cztery „prze-
bieżki” po około pięć kilometrów każda. 
Jestem z siebie zadowolona. Wzięłam 
także udział w sprzątaniu plaży.

Spacerowanie po plaży jest niesa-
mowicie interesujące, bo można spa-
cerować nie tylko wzdłuż wody, ale 
także w głąb oceanu w czasie odpływu. 
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Kiedy ocean się cofa można zo-
baczyć wiele brodzących osób i całe 
mnóstwo wbitych w dno palików. 
Wtedy cel spacerów w głąb jest 
określony. Co robią brodzący i o co 
chodzi z tymi palikami? 

Wyjście w głąb wymaga założe-
nia butów do chodzenia po wodzie, 
ponieważ dość często można na-
tknąć się na jeżowce. Nieco dalej od 
brzegu można zobaczyć rozgwiazdy 
w różnych kolorach. Można też po-
płynąć łodzią do rafy i oglądać jesz-
cze inne cuda.

Ale wracam do brodzących. To 
głównie kobiety, które zajmują się 
uprawą wodorostów. Już o świcie wy-
chodzą na farmę i brodzą w wodzie 
do kostek. Sprawdzają stan upraw, 
ale przede wszystkim wiążą nowe 
wodorosty w celu powiększenia 

farm i zwiększenia plonów, oczysz-
czają również wodorosty z innych 
roślin, zbierają plony.

Na czym polega urządzenie farmy. 
W dno oceanu wbijane są w równych 
rzędach paliki. Do sznurka przywią-
zywane są wodorosty, w określonych 
odległościach, a sznurki przywiązy-
wane są do palików. Kobiety kilka 
godzin dziennie spędzają w wodzie 
chodząc lub siedząc w wodzie tworzą 
uprawy, wiążą wodorosty.

Uprawa wodorostów jest bardzo 
trudna. Są one zlokalizowane na du-
żej głębokości i dostęp do nich jest 
możliwy tylko podczas odpływów. 

Wodorosty morskie są drugim, co 
do wielkości, źródłem dochodu na 
Zanzibarze po turystyce, wyprzedza-
jąc produkcję goździków i innych 
przypraw i stanowią prawie 90 pro-
cent eksportu.
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Na Zanzibarze uprawy wodorostów 
mają swój początek w latach 80. XX w. 
Sprowadzone z Filipin wodorosty znala-
zły tu znakomite warunki do ich upraw, 
odpowiednie temperatury, przypływy 
i odpływy i płaskie dno oceanu. Przy 
uprawie wodorostów znajduje za-
trudnienie około 25 tys. pracowników, 
w zdecydowanej większości kobiety. 

Wodorosty wykorzystywane są 
w przemyśle spożywczym, kosmetycz-
nym i farmaceutycznym. Wytwarza się 
z nich karageninę – emulgator występują-

cy w produktach spożywczych, farmaceu-
tycznych i kosmetycznych – od kiełbasy 
drobiowej po jogurt, piwo, mydło, balsamy 
i pastę do zębów, na lekach kończąc.

To już cała relacja. Myślę, że warto po-
myśleć o wyjeździe na Zanzibar. Oczywi-
ście ciekawski wszędzie znajdzie ciekawe 
miejsca, znajdzie ciekawych ludzi i zdarze-
nia i pozna coś nowego, na Zanzibarze 
także. Ten kto chce odpocząć i pole-
niuchować, „poleżakować” i wystawić 
twarz do słońca będzie zadowolony. 

Bożena Cyrol
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